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Lwów d. 2. listopada.
Dość prędko doszło w Peszcie do zgody mię 

dzy rządami przcdlitawskiui i węgierskim, jak 
postąpić wobec zerwania układów handlowo po 
litycznych przez rząd niemiecki. Zgoda ta przy 
szła do skutku we wtorek, a donoszący o niej 
komunikat P ethr IAuyda, bardzo obszernie uaui 
telegrafowany, brzmi dosłownie:

„Późno wieczór dowiadujemy się. że na od
bytej dzisiaj pod przewodnictwem Najj. Puna na 
radzie ministerialnej, w której prócz ministrów 
węgierskich i przedlilawskieh uczestniczył także 
hr. Audrassy, stanęła umowa co do taryfy (iło
wej, tak że pp. Auerąperg i Lasser już jutro ra 
no Peszt opuszczą, i tylko ministrowie skarbu 
i handlu de P retis  i ( 'hlumetzky jeszcze tu  za 
bawią. Węgierscy ministrowie bronili kategoiy 
cznie stanowiska, iż stosunek traktatow y z Niem
cami zasługuje na pierwszeństwo przed wszyst 
kierni innemi kombinacjami. I powiodło się im 
przekonać ministrów austrjackich, iż w tym k ie
runku trzeba jeszcze raz próbę zrobić. Z d ru 
giej strony nie mogli też ministrowie węgierscy 
odmówić słuszności zapatrywaniu, iż stanowczej 
ważności jest dowieść niemieckiemu rządowi, iż 
monarchia nie może się poddać dyktatom N ie
miec, lecz że i na ów uajgorszy wypadek, gdyby 
i ponowne rokowania do celu nie doprowadziły, 
trzeba poczynić potrzebne przygotowawcze kroki.

„Aby więc tym obydwom wymaganiom za 
dość uczynić, postanowiono rozpocząć natych 
miast z Niemcami nowe rokowania o tra k ta t na 
zasadzie praw, przyznanych najkorzystniej u- 
względnionym państwom, który to trak ta t zabez
pieczyłby monarchii wywóz surowych płodów a 
dla Niemiec dalsze trw anie postępowania apre- 
turowego pod przepisami kontrolowemi, już przez 
nie przyjętemi. Równocześnie, nie czekając na 
rezu lta t tych ponownych rokowań z Niemcami, 
przedłożoną będzie w przyszłym tygodnia obu 
parlamentom jako taryfa autonomiczna owa t a - ! spraw a bankowa, mimo że komisja już ją  wy 
ryfa, k tóra służyła za podstawę przy ostatnich gotowała. W  komisji postawił był p. Schanp 
rokowaniach z Niemcami, a k tóra poniekąd jest .wniosek mniejszości, aby Izba tę sprawę wzięła 
jeszcze liberalniejszą od taryfy  z r. 1868; par-i pod obrady dopiero wespół z przedłożeniami o 
lam enta mogą z całą swobodą tę taryfę przyjąć kwocie na wydatki wspólne i o anstro-węgier- 
lnb odrzucić. 1 skim Związku cłowę handlowym. Za tem odro-

„Hr. Andrassy miał szczególnie co do in- * czeniem są prócz starego klubu postępowców 
tencyj Niemiec dać zupełnie uspakajające wyja- także frakcje prawicy. Ja k  jnż wiemy, klub 
śnienia, wykluczające najzupełniej przypuszczę- lewicy odrzucił wniosek Schanpa, po przeinó- 
nie, jakoby nieprzyjaźne powody kierowały po- wieniu H erbsta, a przyjął wniosek Suessa, że 
stępowaniem Niemiec przy zerwaniu rokowań wszyscy członkowie klnbu są obowiązani, nie 
cłowo handlowych z Austro-W ęgrami — stosu- głosować za żadnym wnioskiem, dążącym do od- 
nek to do innych państw  zmnsza Niemcy do pe- wleczenia obrad szczegółowych w Izbie nad s ta 

wnej oględności. Wojny ełowej absolutnie nie na
leży się obawiać i obad.yą państw a w każdym 
wypadku urządziłyby swe ekonomiczne stosunki 
tak, by i s tn ie ć  mogły jeśli nie w spółce, tu  obok 
siebie, ale uigdy przeciwko sobie

„W  tym mniej więcej duchu m inister pre
zydent 'fisza odpowie w sobotę na interpelację 
Apponiego (posiedzenie przedhtawskiej Izby po
słów odbędzie się dopiero we wtorek, i na niem 
zapewne Auersperg odpowie ua takąż in terpela
cję Oberleituera, jeśli jnż zarazem owej au to 
nomicznej taryfy nie przedłoży; p. r. O. N.) Za 
rys swej odpowiedzi przedłoży T isza poprzód na 
piątkowein zebraniu klubu liberalnego, ale tylko 
na (o aby zasięgnąć jego zdania i uzyskać jego 
pozwolenie zasadnicze, o szczegółach zaś wyro 
kować będzie można dopiero po wniesieniu t a 
ryfy w sejmie. “

J e ż e l i  komunikat. fV«tir  Lloyda całą podał 
umowę, to nie rozumiemy, jak według uiej odpo
wie Tisza ua ostatni punkt interpelacji Appo- 
uiego (a Auersperg na ostatni punkt interpela 
cji Oberleituera). Ten punkt wymagał wyjaśnień, 
co rząd uczyni, aby haudel i przemysł zabezpie
czyć od kłopotów w skutek niedójścia do skutku 
nowego trak ta tu  z Niemcami, podczas gdy do 
tychczasowy tra k ta t z ostatnim  grudnia upływa. 
Czyż jest pewność, że do Nowego roku zawarty 
zostanie nowy, choćby prowizoryczny tra k ta t  z 
Niemcami ?

Pozostanie w P esz c ie  obu fachowych m ini
strów przedlitawskich, których ta  sprawa doty
czy, wskazuje, że na wtorkowej konferencji m i
nisterialnej tylko w zasadzie stanęła umowa, — 
szczegóły zaś będą dopiero ułożone przez obopól 
nych ministrów facnowych, poczem znowu musi 
się odbyć konferencja walna pod przewodnictwem 
cesarza, zanim taryfa parlamentom przedłożoną 
zostanie. Układanie owych szczegółów może je 
szcze rozbić całą umowę zasadniczą, W ęgrzy bo
wiem choć pozwolą na taryfę samoistną, ale tył 
ko pod warunkami, dla nich koniecznenii, tj. zui- 
żeuia pewnych pozycyj taiyfowych. Dzienniki 
wiedeńskie zapewniają, że P rzędlitaw ia przysta
nie na to zniżenie, ale jedynie pod warnnkieui, 
że Węgrzy poczynią ustępstwa w sprawie resty- 
tucyjnej, - o tem jednak Węgrzy, a przynaj
mniej dotąd pisma węgierskie, ani słyszeć nie 
chcą.

Na porządku dziennym wtorkowego posie- 
dzeuia przedlitawskiej Izby posłów nic stoi

tutern bankowym. Takąż, uchwalę powziął ua 
stępnie i uowy klub postępowców-, a także klub 
rus.śki.

Na ostatnich dwóch posiedzeniach przedli
taw skiej Izby posłów z d. JO. i d l. z. m. to 
czyła się dalej rozprawa nad ustawą o wywła
szczaniu gruntów pod koleje żelażne. Znane 
wnioski pp. Kozłowskiego i L ieubachera upadły, 
i w ogóle wszystkie wnioski tych posłów jak  i! 
p. br. Zsehocka, aby koleje żelazne wprost się ' 
znosiły •/. dzierżawcami co do wykupu ich praw 
i t p. U trzymał się t y l u  wniosek pp. Lienba 
ehera i Sturma, że prawo wywłaszczania gruu- 
tów ma nadawać, w ładza adm inistracyjna nie 
wlasnowolnie, ale wedle przepisów ustawy <> kon 
cesjach dla kolei żelaznych

Z petycyj wniesiono d. 30 z. m. petycję 
Mikołaja Koniecznego i  Hawłowic Górnych o 
wpłynięcie, aby podanie jego n przysądzenie mu 
gospodarstwa p" ojcu zostało rychło załatwieniem.

O sprawach czeskich podaje ciekawe szcze 
góły pragski korespondent Kurjcra Poznańskiego 
pod d 28. zm :

„Na ostatnieui posiędzouin dyrekcji klubu 
poselskiego dr. Uieger zdawał sprawę z swej 
wycieczki do Wiednia. 'Pani miał otrzymać: do
wody. że pomiędzy A ustrją a Moskwą istnieje 
porozumienie co do rozwiązania kwestji wscho
dniej, względnie podziału Turcji -  o czern śmiem 
mocno wątpić. Następnie oświadczył, że pewna 
frakcja wiernokoustytucyjua, ua której czele stoi 
były namiestnik Ozoch, baron Keilersperg, p ra
gnie zbliżenia się do Czechów i obiecuje im od
powiednią zmiauę ustawy wyborczej. W celu 
dalszych w tej mierze rokowań jeden z posłów 
tej frakcji ma przyjechać do Pragi. Ostatecznie 
dyrekcja klubu upoważniła dr. Riegera do roko
wań z' młodoczechami w sprawie przyszłych wy
borów. Na temże posiedzeniu, jeden z dyrekto 
rów („powierników*) hr. J a n  Harrach, który 
właśnie powrócił z Nicei, skarżył się, że w jego 
nieobecności uchwalono adres do Aksakowa, do
dając, że z tego powodu stanowisko jego u dwo
ru znacznie się pogorszyło. To są doniesienia au 
tentyczne, co1 zaznaczam wobec mylnych wiado
mości, jakie podawają dzienniki wiedeńskie.

„W dziennikach czeskich od kilku dni po
jaw iają się artykuły, sarkające na młodą gene
rację uczonych czeskich, którzy dzieła swe ogła
szają w języku niemieckim. Istotnie nowsze piś
miennictwo czeskie rozgłos swój zawdzięcza o- 
koliczności, że ludzie, jak  Jungm an, Szafarzyk, 
Palacky i t d , wzgardzając laurami pisarzy nie
mieckich, i wyrzekając się znaczniejszych docho
dów, ogłaszali swe prace po czesku. Powinność 
patrjotyczua nakazuje młodej generacji postępo
wać tą  samą szlachetną drogą. Co innego ogła
szać w obcym języku dzieła lub rozprawy, ma 
jące oddziaływać na obcych, a co innego ubiegać 
się o rozgłos śród obcych takiemi dziełami, któ 
re roztrząsają wyłącznie naukowe kwestje i dla
tego, jeżeli są dobre, rychlej czy później bywają 
przekładane na obce języki."

Z W arszawy piszą do Dzień. Poznańskiego:
„W ierni poddaui białego cara, jak  doszły tu 

w ostatnich dniach wiauomośc.i, zaczynają się 
niecierpliwić ulbrzyuiiemi otiarami, z krw i i mie
nia icli wybierauemi dla dogodzenia zaborczej 
polityce na Wschodzie. W głównych m iastach 
imperji: w Moskwie, Odessie, Charkowie i Staw- 
ropolu w ostatnich czasach miały miejsce uli
czne demonstracje antywojenne i głośno doma
gające się konstytucji i zmiany rządu. W osta- j 
tuiein mieście bezmyślnie zarządzona represja ' 
wojskowa — doprowadziła do krwawego starcia 
z ludem, przyczem lf>0 osób zostało ranionych. 
Czy więc obecna wojna doprowadzi do oswobo
dzenia Słowian tureckich -  to wielkie pytanie, 
ale ze ucywilizuje nieco umysły moskiewskie, że 
je popchnie ua drogę zgoduiejszą z wolnością, 
to zdaje się wątpliwości nie ulegać.

U nas tu o żadnych politycznych m anifesta
cjach uie słychać — „La Pologne se recueille" 
jak dobrze obecnie nasze zachowanie się polity
czne scharakteryzowało któreś z pism francus
kich --- ale za to policja urządza tu  napady na 
mieszkania spokojnych i szanowanych obywa
te li — pod pozorem szukania fabryki fałszywych 
biletów kredytowych. — Napad podobny w ubie
głym tygodniu między inuemi dokonano w po
wszechnie znanym tutejszym zakładzie fotogra
ficznym Brandla. Widocznie w Petersburgu wy 
puszczono znowu jakąś nadliczbową kwotę mo
nety papierowej a dla upozorowania tego m atac
twa, ministerstwo skarbu ro zg łasza , że szuka 
fałszerzy banknotów państwa.

Zaprowiautowauie na z Pnę armii wojującej 
odbywa się w najniegodziwszy sposób. Dostawcy 
sucharów ogromne ich magazyny w Odessie nie
dawno podpalili, miały one być bowiem tak  spłe 
śuiałe, że naw et konie ich jeść nie chciały i je 
dynie na opał były zdatne."

Korcspóiideiicje „fó&ż. ł\iar.Łi
R zy m  d. 29. października.

P. Orispi wrócił w upłynionym tygodniu ze 
swojej dyplomatycznej peregrynacji, a to najlep
szym dowodem, iż uie lo k i to wcale pielgrzymka 
dla nabycia mądrości, jakiej s.ę podobno lewica 
nigdy nie nauczy, ani też podróż dla zabawy, że 
zamiast wrócić wprost do Rzymu zboczył do T u
rynu dla zdania sprawy królowi z tego co sp ra 
wił i przeprowadził w rozlicznych stolicach 
przez siebie nawiedzonych. Wróciwszy zaś do 
Rzymu, przyjmowany był na dworcu kolei przez 
prezesa rady ministrów i przez m inistra spraw  
wewnętrznych, co znowu potwierdzało charakter 
polityczny jego w ędrów ki, dowiedziony także 
nieobecnością m inistra spraw  zagranicznych, z 
którym ustawicznie darł koty, któremu przypa 
dała przykra rola prostowania tego, co p Crispi 
skrzywił, i którego wreszcie ten ostatni, jak  po
wiadają, ma zastąpić. Oprócz ministrów i 
członków prezydencji Izby znajdowało się na 
dworcu mnóstwo postępowców i gawronów przy- 
biegających obaczyć na tw arzy p. Crispiego jak

na czole Mojżesza z Synaju promienie przyto
mności p. Bismarka. Dzięki swojej odyssei, zb li
żeniu się do mocarzy św iata i ogromnej pap ie
rowej trąbki europejskiego dziennikarstw a adwo
k a t Orispi urósł był w oczach tej tłuszczy s to 
sownie do wyrażenia nieboszczyka T hiersa: Je  
suis grand de loin, i odwieozueiuu łacińskiemu 
aksjom atowi: Nem o propheta in patria. Dopiero 
kiedy go obcy niby ukanonizowali hałasem, W łosi 
weń wierzyć zaczynają bez względn na to, czy 
na cześć ich zasługuje....

Chociaż p. Orispi dzień jeden tylko za trzy 
mał się w Rzymie i pospieszył zaraz w swe 
rodzinne strony do Neapolu i do Sycylii, gdzie 
większym się jeszcze zapewne wyda jak  pod 
gankiem Panteonu, mogę już jednak w ogóle 
potwierdzić w'Szystko, com pisał wam o nim Z 
rozlicznych informacji o jego podróży to już wy
chodzi ua wierzch, że w Berlinie świetnie mu 
się powiodło i że w rzeczy samej zaw arł p re li
minarz trak ta tu  przymierza z Prusam i, że 
wiele się przyczynił we Francji do p rzestrasze
nia zachowawców i pokrzyżowania planów m ar
szałkowi Mac-Mahou, ale źe w A ustrji a mia
nowicie w W iedniu został jak  najgorzej p rzy 
jęty, chociaż prawdziwym czarnym punktem jego 
podroży był Londyn. Włosko-prusftie przymierze 
ustalone stosunkowo do Zachodu, głęboko podo 
bno od razu podkopane zostało we wschodnich 
swoich fundamentach. Anglia o zbrojnej in te r
wencji włoskiej na korzyść Moskwy a celem 
rozbioru Ottomańskiego państwa słyszeć naw et 
nie chce. Nadeszła ostra bardzo nota z Foreign 
Office, do Rzymu, inną Wystosowała Porta z po
wodu konsulów włoskich, wchodzących w kon
szachty z południowymi Słowianami i z Moska
lami, a jenerał llobillant, ambasador włoski w 
Wiedniu i syn z nieprawego łuża K arola Alberta, 
wezwany został przez króla i m inisterstwo, aby 
lepiej wyiłóraaczyć tameczne gniewy i skutki 
podróży p. Crispiego. Przybył on już do Włoch, 
ale niema go jeszcze w Rzymie. P. Kobillant jes t 
winien, bo sam poradził, aby p. Crispiego wy
siano do W iednia dla uspokojenia umysłów, jako 
dyplomata zaś powinien był wiedzieć, że ta  po
dróż rozdrażni je tylko, i że tak ie  usposobienie 
dla Włoch w samych naw et W ęgrzech panuje, 
iż p. Crispi ua urzędowym obiedzie w Peszcie 
nie śmiał wnieść żadnego zdrowia i próżno cze
kał, aby je  inni wnieśli na cześć Włoch i 
króla włoskiego.

Nastąpiły przy tem ze wszech stron oświad
czenia iż Włochy powinny się zrzec wszelkiego 
uroszczenia do prowincji austrjackiego cesarstw a 
gdzie mówią po włosku, a zdarzyło to się w ła
śnie w chwili kiedy między p. Bismarkiem a p. 
Crispim stanęła była ugoda, iż w danych ewen
tualnościach Włochy zabiorą T rentyn i cały 
brzeg Adrjatyckiego morza aż do Tryestn. Otóż 
Włochy niczego się zrzekać nie myślą i ściśle 
trzym ają się swojego programu ; a dlatego w ła
śnie pp. Crispi i Robillant niepowinni byli wywo
ływać lekkomyślnie i przedwcześnie przeciwnych 
oświadczeń, mogących pokrzyżować mozolne kom
binacje i misterne plany.

Plany te  są nader świetne co do kwestii

Przygody Krakowianina
na "wystawie lw o w sk ie j 

r. P .  1 8 7 7 .  *)

Zapewne macie swojego korespondenta spe
cjalnego na wystawie, pan ie redaktorze Pohkiej 
Gazety, opisującego wam i mydło i krowy i p ie r
niki, alligatory, króliki i tym podobne m echani
k i;  ale może się też ulitnjecie nad biednym K ra
kowianinem, który piekielnego doznawszy prze
śladowania, niema gdzie złożyć brzemienia swo
ich udręczeń, i udzielicie mu gościnnie kątka w 
swoim dzienniku, choćby na samym dole. Itad- 
bym te moje żale wydrukować w Czasie, ale
dziennik ten ma z a s łu ż o n y ,  a słuszny w stręt do _ _ ___ o ____________
Lwowa, że nie pozwoliłby miejsca na moją jere- gdzie się urodził i upodobał sobie ów wiedeński 
m iidę, bo tyczy się L w ow a; w żadnej zaś z ga- sztucer, zwany Lwowiakiem, gdzie wychodzi ta- 
zet lwowskich nie drukowałbym jej, gdyż to zuo- kie bezecne pismo, jak  Szczutek, który w jednym 
wu ubliżyłoby mnie samemu, żebym się miał po- z ostatnich numerów śmiał nas, mieszkańców 
niewierać po tam tych pism ach; u więc, kończąc odwiecznego grodu, nazwać „grzybami11! 
ten wstęp przydługi, chronię się pod twoje skrzy- j Pociąg się zatrzym uj e . wyglądam z w a
dia, w nadziei, że tego listu nie wrzucisz do gt>uu oglądając się trwożliwie, ażali jaki Lwo- 

osz L - i  1 wiak, poznawszy swego antagonistę, nie wtłoczy
mi uderzeniem pięści kapelusza nn oczy. Jak iż

roboty, ponasyłali odezw, uominacyj na członków 
kom itetu; aleśmy się tęgo trzymali. Byli tacy 
niestety i pomiędzy nami, obstający za wzięciem 
udziałn w lwowskiej wystawie, ale większość nie 
dala się wziąć na plewy, bośmy stare  w róble: 
postanowilśmy ich ignorow ać; otóż i my urządza- 1 
Jiśmy dwie wystawy, jedną w refektarzu u F ra ń - j 
ciszkanów, drugą w c. k. Reitszuli, pod K apu-’ 
cynami, a czyśmy zapraszali Lwowiaków? albo! 
czy oni wzięli udział ? T rzeba ich ukarać, po
zbawić naszego udziału, pokazać co to Kraków 1 
może — i potem przypatrzeć się, jak  bez naszej 
pomocy wywrócą koziołka.

Z tem pobożnem życzeuiem puściłem się do 
Lwowa. Nie uwierzysz, mój mości Dobrodzieju, 
jak  mi gwałtownie serce biło, kiedy pociąg 
dobiegał Lwowa, nie z trwogi ale ze zgrozy, 
że za chwilę stanę w tem gnieździe szerszeni,

n i /,4 „ . . .  . i wiak, poznawszy swego antagonistę, nie wtłoczy
u toz najprzód muszę się usprawiedliwić, ja- mj uderzeniem pięści kapelusza na oczy. .Taki! 

k i»  sposoDem ja, Krakowianin najpraw dziw szy,! to lichy banliof, gdzież mu taui do krakow
bo urodzony w parafii Fanny Marji, znalazłem 
się w tem hałaśliwem i wrogiem mieście. Nie 
myśl, ażebym przyjechał podziwiać ich wystawę, 
bo i cóż oni tam  wystawią mogą! Przywiodła 
mię po prostu ciekawość przypatrzenia się lwow
skim  nosom, pospuszczanyui n a .hw iutę, z powo 
du flanco, jakie z wystawą zrobili. Otóż ta  grze- 
sfiia  ciekawość prz\czyną wszystkich nieszczęść 
moich.

Trzeba ci bowiem wiedzieć, przezacny mój 
panie, że były u nas potężne zamachy na nie
zawisłość i odrębność Krakowa. Są i u nas zdraj
cy, zw łaszcza też cudzoziemcy z innych parafii, 
którzy, uważając sprawiedliwy nasz w strę t do 
wszystkiego co lwowskie, za jakąś zaściankową 
śmiesznoBtkę, pracowali usilnie nad tem. żeby 
wystawę obesłać Aleśmy nie zaspali gruszek 
W popiele i to uderzając w pierwszeństwo i s ta 
rożytność naszego grodu, to przedstawiając, jakie 
ogromne koszta pociągnie za sobą branie udzia
łu ; to wreszcie co najzuchwalszych zapaleńców 
odstraszając bezimiennerai listam i, skręciliśmy 
łeb tej sprawie.

Pomogło nam wielce w chwalebnych usiło
waniach i to, że komitet lwowski zaprosił do 
komitetu krakowskiego bądź ludzi obojętnych, 
bądź niemających czasu i chęci do zajęcia się 
tą  sprawą, bądź też nieugiętych wyznawców od
rębności Podwawelskiego grodu. A że mimo to 
niektórzy przeniewiercy nie dali się zachwiać i 
powysyłali swoje kunsztyki, to już nie nasza 
w ina; zrobiliśmy wszystko co do nas należało — 
niechże odpowiedzialność na nich spadnie!

Trzeba ci oprócz tego wiedzieć, kochany 
panie, że Lwowiacy, chcąc nas wciągnąć do tej

* )  Jest ty przedruk z „Gazety Polskiej* wychodzą
cej w Warszawie; p. r.

skiego: dorobkiewicza. Zbliża się po
sługacz z numerem U-ym na ręce Trzyna. 
stym !! feralnym i złowróżbnym. H a ! no, bo 
dla Krakow iaka umyślnie go wybrali; z nieuf
nością powierzani mu tłumoczek, otulając dobrze 
część twarzy kołnierzem, a kapelusz nasuwając 
na oczy, aby nie poznał com zacz. Wycho
dzimy przed b ram ę: naraz wrzasnął p rzeraźli
wym głosem : Emspdnner 1 a mnie zdawało się, 

ua policjanta woła einsperren! czyli że mnie 
chce poprostu oddać do kozy, i dopiero uspoko
iłem g jy  zajechała jednokonka, którą ci
zgeim nizuwani borbifaksy nazywają einspen- 
nerein. s iadaiu, przyznam się, z pewną nie-
ufuobCią, oo j&koś dziwnie z podełba na mnie 
spogląda, a w y m o g u . t Njecfi pau siada* takim 
grobowym tonem, żem był pewny, że mnie za 
mierza gdzieś wysypać na drodze. P rzeżegna
łem się i wsiadłem. Niech Sję dzieje wola Boża, 
niepodobna brnąć po błocie piechoto i moknąć 
na deszczu, (bo to trzeba ci wiedzieć, mój p a
nie, źe na nasze przyjęcie deszcz sobia zrobili); 
zresztą, już porwał na kozioł mój tłómoczek. 
Vogue la galere !

— A którędy jech ać : Grodeckiem c/.y n 0_ 
wym światem ? — pyta zdrajca.

— Nowym światem — odparłem ciekawy 
oglądać ów Nowy Świat lwowski. Jedziemy. 
Ba, to nie wasz Nowy Świat w arszaw sk i: tam 
piękne domy, piękne sklepy i T urek z fajką 
nad sklepem, i przewyborny bruk, po którym 
czuć że jedziesz, bo skacze jak  klawisze na sta 
rym klaw ikordzie; a tu ?  jakieś domki, domeczki, 
wzgórki, rowy, parkany, ogródki. I to się n a 
zywa miasto ?! Boże mój, toż u nas ledwie na 
Pędziehowiu taka  hołota!

Przyznam  się, że mi ulżyło się nieco na

sercu, na widok tego lichego stan u ; ale Lwów, 
intrygant, na cztery nogi kuty, zaraz ci jednę 
podstawi, aby ci dobry humor popsuć. P a trz  
i nie wierz oczom Po lewej s tro iie  drogi, j a 
kiś ogromny i wspaniały gmach, jakiego nie
stety w całym Krakowie nie masz.

Co to takiego? - -  zapytałem zgryziony 
mego woźnicy. i

— A to panie nowa akademia techniczna! 
to, proszę pana, kosztuje półtora miliona gu l
denów, za cesarskie pieniądze wystawiona.

— Akademia techniczna? stój! -  wołam i 
wyskakuję z fiakra — muszę ją zobaczyć.

A trzeba ci wiedzieć, miły kompozytorze 
Gazety Polskiej, żeśmy przez parę la t wiedli z a - , 
ciętą wojnę ze- Lwowem o tę akademię. M y. 
mamy starą , bo od 1833 rokn istniejącą toch-1 
n ik ę ; wprawdzie w ostatnich latach jakoś się 
zdezolowała, bo i dyrektor i profesorowie o 
wszystkiem, uaw et o piwie myśleli, tylko nie
0 uczeniu. Tę to technikę chcieliśmy podnieść 
do godności A kadem ii; ale Lwowiakom zachciało 
s ię ją  tnieć u siebie, pod lichym pozorem, że 
Lwów leży w samym środku kraju. A niech 
sobie leży i pod ziemią 1 Cóż nas to obchodzi! 
Ba, ale któż poradzi z tem przewrotnem ple
mieniem; jak  zaczęli kręcić i manewrować, tak  
wymanewrowali technikę, a my jak  Plasio w 
„Wujaszku"1, osiedliśruy n a  p i a s k u !  Trzebaż 
obejrzeć zbliska to cudo lwowskie.

F iu ! fiu! jak i portyk, jakie olbrzymie ko
lumny, jakie wschody, jakie ozdoby! jakie wy
tw ory! ileż tu grosza zmarnowano na zbytki!

Jak aś niepoczesna figurka zbliża się ku 
mnie i zapytuje, czy nie życzyłbym sobie, jako 
zamiejscowy, wnętrze obejrzeć.

Szczególniejsza uprzejmość, zkąd się ona 
wzięła w Lwowiaku? Nie śmiałem się wymówić
1 idę. Pokazuje mi aulę — sala przez ogromne 
dwa piętra, wysoka jak  kościoł, ma się rozu
mieć bez gustu i smakn, przeładowana rzeźba
mi. Co oni w niej będą robić, chyba sobie założą 
bóżnicę bezwyznaniową ? Zirytow ał mię widok 
tej auli i teraz dopiero odgadłem powód tej oso
bliwej uprzejmości. Poznał żem Krakowianin i 
chciał mię żółcią napoić, pokazując, że taką 
piękną wybudowali technikę. To mię tylko je 
dno pociesza, że chociaż mają gmach, to uie 
wiem zkąd wezmą studentów.

Co za korytarze, jakie sale wykładowe! 
Toć przecie, staw iając szkołę, trzeba było mieć 
na uwadze, że to nie rezydencja dla książąt, 
ale dla najzwyczajniejszych studentów, którzy W 
zabłoconych bntach po tych pięknych wschodach 
łazić bedą! I  dla chłystków stawiać ogromny 
kw adrat, mający na każdej stronie po 24 okien, 
0 dwóch dziedzińcach. O. ba! jeszcze osobny 
długi jeduopiątrowy budynek.

~  To laboratorjum chemiczne — rzekł mi 
mój nieproszony przewodnik — może pan sobie 
Życzysz obejrzeć, j&fe praktycznie a naw et zbyt- 
kowo urządzony?

7 " Dziękuję! Bardzo dziękuję, nie jestem 
chemikiem i nie znam się ua tem — odparłem, 
Ukłoniwszy^ się, umykałem oo tchu. żeby sobie

jeszcze bardziej uie popsuć hnmoru. Oni mają żesz sobie w najruchliwszych godzinach, idąc
 i  j  _ i i ■ i. *. _ t i  i ! ___j i. .  j  * *  j  i  ^_____ __osobny dom na laboratorium  chemiczno! A my! 
A bodajże was! Dorożkarzu, wieź mnie ztąd, 
bom gotów dostać zóltaczki. Oj ten Lwów! ten 
Lwów! Ale może odbiję się nieco i rozweselę 
na widok ulic brudnych, wązkich, z koszlawemi 
domami, cuchnących Ńarodówką  i Dziennikiem  
Polskim, tymi braćmi sjamskimi uadpełtwiań 
skiej dziury. Jedziemy, dorożkarz zawraca, i za
czynają się pokazywać, ku wielkiemu zgorszeniu 
biednego przybysza, najprzód porządne domki, 
potem wille, wreszcie coraz piękniejsze kamie
nice dwu i więcej-piątrowe, z wystawami skle- 
powemi coraz wytworniejszemi. Co to jest? Zkąd 
się to wszystko wzięło we Lwowie? Rzecz nie
pojęta. Chyba, że sobie tego wszystkiego napo- 
życzali gdzieś w W iedniu lub Peszcie, na czas 
W ystaw y!

Wjeżdżamy wre szcie na jakąś ogromną sze-

najludniejszą ulicą, drzemać, a nikt cię nie po
trąci.

Lecz i w hotelu Europejskim, Angielskim i 
Krakowskim mieszkania niema; gdzież wypocznę? 
Radzą mi udać się o kw aterę do komitetu W y
stawy. J a  miałbym się ich prosić? Nigdy. Raczej 
wróciłbym pierwszym pociągiem do domu, tylko 
że to tak  ogromna i utrudzająca podróż ze Lwo
wa do Krakowa ! Co tu  robić ?! Na szczęście 
jak  z nieba spada kochany sąsiad, pan Pafnucy, 
czystej krw i Krakowianin.

— Panie P afn u cy ! P afnuś! — wrzeszczę z 
fiakra.

— Bonifacy! J a k  Boga kocham ! a ty co tu  
robisz ?

— Na Boga ra tiy  — odrzeknę — od godzi
ny tłukę się po tym przeklętym Lwowie i nie 
mogę sobie znaleźć mieszkania. W idać umyślnie

roką ulicę, środkiem której biegną aleje. Zaba- wystawili tak  mało hoteli, żeby Krakowiacy me 
wna rzecz, jak  ci dorobkiewicze kochają się w mieli gdzie s ta n ą ć !
szerokich ulicach. I  my w Krakowie moglibyśmy 7  W szelki duch P ana Boga ch w ali! a toć 
sobie jeszcze szersze porobić, a przecież, przy puzecie przez cale życie, oprócz na Bielany i do 
wytykaniu kilkn nowych ulic w ostatnich cza- Mogiły nie wychylałeś nosa, poczciwcze, za ro
sach, poczciwa nasza Rada miejska oparła się 8a tki. Spodziewam się, żeś przecie nio na ich 
nieproszonemu wnioskodawcy, który domagał s ię ,; W ystawę przyjechał.
aby iui haniebnie wielką nadać szerokość. Ulice . cóż mnie ich W ystaw a obchodzi! przy-
wązkie, jakich mamy mnóstwo w Krakowie i jechałem... bo... no coż tam  ukrywać, bo mnie
będziemy, nadzieja w Bogu, mieć jeszcze więcej, ^ona wypchnęła.
są i cieplejsze i mniej wrzaskliwe; palący blask f mnie kubek w kubek to samo spotka-
słoneczny nie osłabia wzroku mieszkańcom par- J.9» * musiałbym chyba tak  jak  o n i  podczas po
leru, bo nigdy do ich okien nie zagląda, a przy- gjzebu Kazimierza W. w Krakowie, na P lan ta- 
tem masz tę wielką wygodę, że, nie wychodząc cjaeh nocować, gdyby mnie jakiś Lwowiak na 
z domu, można widzieć co u sąsiada gotują na mieszkanie nie wziął.
obiad. Mówiąc o ulicach, nie mogę przemilczeć Ty mieszkasz u Lwowiaka — krzykną-
oburzenia, jakiego doznałem, czytając po rogach ł em wytrzeszczając oczy -  a to już koniec świa-
lwowskich wyszukane jakieś nazwy, jak  u. p. t a ! J abym tego nigdy nie zrobił,
ulica Fredry, ulica Krasickiego, Mickiewicza itp. Kiedy tak  rozmawiamy, zjaw ia się nagle ja -
Na coś podobnego mógł się zdobyć tylko tak i pa- zamaszysta figura, ziejąca o dziesięć kroków
liwoda jak Lwów. My nie włóczymy po bruku demokracją. unotły, a kapota i bnci-
nazwisk poetów i innych sławnych ludzi, i wy- s^a Ja^  ® rzeznika.
tykając przed półrokiem kilka nowych ulic, nie czem panowie tak  radzicie i — pyta.
szukaliśmy dla nich imion w kronikach lub hi- szanowny gospodarz rzekł P a-
storjach lite ra tu ry ; dało się nazwiska proste a a to p. Bomiacy Spróchuialski, Krako
łatwe dla każdego do spam iętania, ta i rn .  p. u- wianiu, przyjechał na wystawę i niema gdzi<spam iętania, ta k 'n .  p 
lica Tania, ulica Krowia, ulica Senna i t. p. 
W prawdzie mamy jedną ulicę Batorego, ale to

gdzie
stanąć, bo wszystkie hotele zajęte.

 _______ ____  ̂ ^___ ___ _____ o — A gdyby szanowny ziomek z panem się
pomysł dziwaka Dietla, któremu Boże przebacz pomieścił, pokój duży, drugie łóżko się wstawi i 
ten grzech, że m ajestat królewski wywlókł na j basta.
nlicę I Zimny pot mnie oblał. Przyjąć mieszkanie u

Wracam do Lwowa. Te ich niby planty ani Lwowiak^  otU?ć> zi ^ ić sk.rycie; a “ aie
się umywały do naszych, które dr Aleksander Niepodobna jednak odma-
Kremer tak  elegancko z trawników w ygolił; wiać wprost więc wybąknąłem : 
chwastów tu  dosyć i drzewa jakieś nieosobliwe, , ^ ie ośmieliłbym się... lecz... hoteli tak  
— słowem, wszędzie znać lwowską niedbałość, ma

Zatopionego w tych dziejach porównawczych, 
zbudził wrzaskliwy głos dorożkarza, oznajmiają
cego, że w hotelu Zorza niema wolnego numeru; 
pytał gdzie jechać ?

— Jedź gdzie chcesz, byłem m iał num er — 
krzyknąłem na całe gardło, gdyż tu tak i gw ar 
na ulicach, że - własnego głosu dosłyszeć trudno.

Mój Boże, w naszym  poczciwym Krakowie 
jakże cicho i błogo,(^dąje s ię ,.że  wszyscy suwa
ją  się na palcach w aksamitnych pantoflach; mo-

— Hoteli mało, ale za to w mieszkaniach 
prywatnych możemy pomieścić cały Kraków. Nie 
chaj się ziomek o to nie troszczy — dodał, p a 
kując się bezczelnie do mojego fiakra. — W ieź 
nas na ulicę H etm ańską!

I  nie spytaw szy się czy się zgodzę, czy nie, 
wciąga jeszcze Pafnusia i obrzydliwie szybkim 
galopem porwał mię z sobą. (Dok. a.)



^ .łio ila ie j,  a w sprawie tej panuje zupełne po- 
rozumienie między stronnictwem, którego p. Ori- 
spi jest głową, a Moskwą Ciekawe w tym wzglę
dzie otrzymać mogłem szczegóły, w których dro
biazgowy wykład nie będę się w d aw ał; powiem 
tylko ogólnie, że plany te się opierają na przy
puszczeniu całkowitego zwycięstwa Moskwy, do 
którego naturaln ie Wiochy miałyby się przyczy
nić. W takim  razie wpływ moskiewski powinien 
by zastąpić angielski na Wschodzie; Włochy po
dając wszędzie dłoń Moskwie i współdziałając z 
nią zastąpiłyby powoli Francję I  tak  np. po 
dziliłyby się z Moskwą protektoratem  nad chrze- 
śeianami wschodnimi, wybudowałyby kolej nad 
Eufratem od Bassory do Aleksaudrety, któraby 
iio nich należała i rozciągnęłyby upiekę w P a 
lestynie nad świętemi miejscami, broniąc niby 
łaeinników, ale oszczędzając szyznię grecką.' s ta 
rając się o zmuiejszeuie powagi papiezkiej, a 
przyczyniając się do wzrostu powagi carskiej, 
tak  iżby car został jedyną głową greckiego ko
ścioła na Wschodzie ze szkodą patryarchy kon
stantynopolitańskiego...

Otóż te wspaniale zamki na lodzie, mające 
za podwaliny przewagę Moskwy, zagrożone są 
dzisiaj oporem Anglii, k tórą, jak  się pokazuje, 
w części oszukać a w części uśpić zamierzano. 
Ale Anglia ma oczy otw arte  i poczyna ua do
bre wzniecać niepokoje w Sycylii, k tóra dąży 
coraz bardziej do oderwania się od Włoch i do 
utworzenia udzielnego państwa’.

Potw ierdza się wiadomość, iż p. Crispi w stą
pi wkrótce do gabinetu  jako m inister spraw  za- 
grnuiczuych na miejsce p. Melegaiego. Niewiem 
jak dalece wypadek ten, jeżeli nastąpi w rze
czy samej, przyczyni się do utw ierdzenia 
dobiycli sh sunków między Włochami a Austrją. 
F rancją i Anglia.

Otwarcie Izby naznaczone zostało na 15. li
stopada, ale w przedmiocie kolei zgoda między 
p. bepct-tisem a p. Zanardellim  nie mogła przyjść 
do skutku a m inister robót publicznych wystę
puje z gabinetu. Będzie to częściowa kryzys, w 
której p, Melegari także zapewne obalony zo
stanie

Wczoraj odjechał wprost do W iednia, za- 
t.rzymawszy się tylko dzień jeden w Rzymie (dziś 
droga ze .Stambułu do W ieduia przez Briudisi i 
Neapol najkrótsza) Essad-bey nowy ambasador 
W Porty przj dworze austro-węgierskim.

Je s t to wytrawny lubo młody jeszcze dyplo
mata, zalecający się głębokością rozumu i p ra 
wością charakteru Przez rok cały był posłem w 
Rzymie i wielkie tu oddał usługi swojemu k ra
jowi Jako dyplomata ze szkoły M idhata i da- 
wuy konsul jener. w Peszcie, jest ou gorącym 
przyjacielem Węgrów i Polaków. Essadowi to 
warzyszą dwaj aowi sekretarze i liczny dwór. 
Listów  odwołujących go nie mógł złożyć kró
lo w i .ila nieobecuości W iktora Emanuela w Rzy
mie; czekać zaś nie mógł także na niego, bo mu 
spieszno było do Wiednia, gdzie W. P orta  za
pewne bardzo czynnie i energicznie wystąpi 
Pizy odjezdzie Essada odprowadzali go na kolej 
urzędnicy tureckiego poselstwa, br. Haymerle 
ambasador austijacki ze wszystkimi sekreta
rzami swoimi, deputowani do parlam entu sprzy
jający Turcji i t. d. Wiadomości o legionie pol
skim na Wschodzie mogłyby być jak  najlepsze, 
a są jak  najgorsze, albowiem kilku rodaków w 
Stambule, głównie się nim zajmujących, imię 
polskie jak  najfatalniej kompromituje wobec 
Turków. Są to spekulanci, szukający tylko oso
bistych zysków i przegrywający w ruletę wyłu
dzone pieniądze. Potrzeba odnowy i reorgani
zacji ab imie fundam entie , aby powszechnie 
wziąć można udział w wojsku polakiem na 
Wschodzie. Inaczej naród polski, wprawiony do 
drzemki przez różnorodne delegacje, będące p ra
wdziwą dla nas sromotą wobec zagranicy, wyj
dzie sparaliżowany i zhańbiony z okresu wojny 
wschodniej, ze śladem dwóch strasznych policz
ków ua swojej królewskiej tw arzy — a jedeu z 
tych policzków zowie się „stańczykostw o/ drugi 
zaś „stam bulska spółka14.

Mówią, że jeden z głównych stańczyków 
przybył do Rzymu, aby intrygować w W atykanie 
na szkodę sprawy polskiej.

L ’Italie ogłosiła trafny lis t ze Lwowa o de
legacji polskiej i podaje w dzisiejszym numerze 
adres Polaków w Londynie zamieszkałych do 
sułtana.

Kto u nas dodatnio pracuje?
W poprzednim artykule  wymieniliśmy 

szereg zadań, objętych programem pracy 
organicznej — w rzetelnem, ścisłem tegoż 
programu zrozumieniu. Dzisiaj nad tem się 
zastanowimy, jaka metoda postępowania o- 
kazała się dotychczas najskuteczniejszą w 
usiłowaniach, których celem jest owego pro 
graniu urzeczywistnienie.

Wiadomo, że zaledwie dopiero od kil
kunastu lat woluo nam samodzielnie praco
wać nad wewnętrznein wzraocuieniem ustro
ju naszego społeczeństwa. Przedtem bowiem 
. pnnowywał niemiecki ucisk urzędniczy do 
tego stopnia wszystkie nasze sprawy publi
czne. że o dodatniej pracy społecznej nawet 
mowy być nie mogło. Można powiedzieć, że 
zostało nam wówczas niemal tylko jedno 
stanowisko obronne, do którego ani u nas, 
ani w żadnym zaborze, in tryga wrogów 
wtargnąć nigdy nie zdołała —  rodzina. W  
prywatnem życiu, w obrębie ognisk domo
wych możliwein było wtedy pracować doda
tnio nad rozwojem rodzimego pierwiastku, 
stanowiącego rdzeń społeczeństwa — po za 
tym zaś zakresem zamknięte było pole dzia
łan ia  dla inteligencji narodowej. Rządy o- 
woczesne pozostawały w nieustającej kon
spiracji z utrzyuiywanemi w ciemnocie m a
sami ludowemi przeciwko samodzielnie czuć 
i myśleć umiejącym warstwom społecznym—  
więc też na odwrót cała światlejsza część 
obywatelstwa krajowego, nie czyniąc pomię
dzy sobą różnicy stronnictw, walczyła o- 
bronuie za utrzymaniem świętości narodo
wych, ratując organiczne spójnie społeczne...

Nadszedł rok 1861.
Niezbyt dawne to czasy; jeszcze wszy

scy możemy je pamiętać dobrze. Zapytuje
my, czy w sejmie naszym is tn ia ł  wówczas 
chociażby ślad tego, co się dziś zowie „s tron
nictwem11 krakowskiem? A w którym to o- 
>ozie znajdowali się wtedy dzisiejsi przy- 
wodzcy stańczyków?

Można powiedzieć, że aż do czasu u- 
cnwalenia rezolucji r. 1868 trw ała  łączność 

,,J' a I r  akowskich z resztą

kraju — przynajmniej, przy żadnej wy
bitniejszej kwestji nie występy wali oni pu
blicznie jako stronnictwo. Dopiero przebieg 
walki rezolucyjnej uwydatniać począł skłon
ność polityków krakowskich do ciągłych u- 
stępstw wobec przeciwników naszych dążno
ści narodowych —  skłonność, będącą wy
pływem braku  zaufania w organiczną siłę 
narodu. T e k a  S t a ń c z y k a  ogłoszona w r 
1870, wykryła w całej uagóści u a w s k r ó ś  
u j e m n y  c h a r a k t e r  krakowskiego obozu 
politycznego. Gdy w r. 1875 Walery Wie- 
logłowski poważył się wystąpić publicznie 
z szyderstwem przeciwko wypadkom r. 1863, 
powszechne oburzenie zmusiło go do z a 
przestania wydawnictwa swoich pauifletów. 
T e k a  S t a ń c z y k a  nie mniejsze wywołała 
oburzenie w narodzie. Lecz już nie miało 
się tu do czynienia ze schorzałym starcem, 
ale z gronem przyjaciół, połączonych jedno
ścią przekonań! Ta więc spółka przyjaciół 
była już o tyle silną, że potrafiła „zwycię
sko 1 (sic) przetrwać potępienie opinii pu
blicznej.

W daLzych a rtykułach  podamy analizę 
składu stronnictwa stańczyków. D/.i.ś zazna
czymy ty lko , do jakich wyników na polu 
pracy organicznej doprowadziło owe stron 
nictwo, które głosi przecież, że wzięło wy
łączny patent na pracę organiczną, a co 
zrobili . wichrzyciele i warchoły1*, przeciwko 
którym stańczycy nibyto w imię hasła o rg a 
nicznej pracy nieustannie walczą z wytrwa
łością —  zaprawdę, lepszej sprawy godną.

Otóż zastanówmy się, czy może być 
więcej dodatnia dążność, jak ta, ażeby roz
budzić we wszystkich warstwach ludności 
poczucie potrzeby oświaty, i aby skierować 
szkolnictwo na tory narodowe? I właśnie 
..krzykacze4* lwowscy, odczuwszy tę potrzebę, 
stworzyli instytucję, k tóra silnie wszczepiła 
w cały stan nauczycielski świadomość jego 
wysokich zadań społecznych i poczucie na
rodowe, k tóra w nauczycielstwie naszein 
rozbudziła ducha solidarności korporacyjnej. 
Tą instytucją jest Towarzystwo pedagogiczne 
we Lwowie.

Chodziło o to, ażeby w masy wszcze
pić świadomość tego, iz odrodzenie narodu 
może być osiąguięte jedynie tylko przez o 
światę, która nieliczny dotąd obóz pracowni
ków na niwie narodowej zasili milionami 
ludu. Więc znowu lwowscy krzykacze pod- 
uieśli w r. 1872 myśl zbierania składek na 
pamiątkowy fundusz stuletniej rocznicy. T ru 
dno wymarzyć sobie szlachetniejszy i go
dniejszy sposób spolaryzowania w masach 
tej myśli, że tylko przez oświatę naród mo
że być odrodzonym, jak  utworzenie wieczy
stego funduszu* przeznaczonego na szkoły. 
A przecież „Czas14 nie tylko że obojętuie 
zachowywał się wobec tej „manifestacji4 
(jak to nazywał), ale nawet przedrwiwał 
przy każdej Sposobności zbieranie składek 
na oświątę ludową.

Rozagitowanie sprawy oświaty ludowej 
w r. 1872 przyczyniło się także bezpośre- 
duio dó przyspieszenia w sejmie uchwalenia 
ustaw szkolnych, sankcjonowanych w maju 
1873. Wyraźnie przytoczono to przy roz
prawach jako motyw, który powinien zuie 
wolić reprezentację kraju  do ostatecznego 
załatwienia kwestji szkolnej, parę razy 
przedtem bezskutecznie podnoszonej, że w 
chwili gdy kraj cały bierze udział w utwo
rzeniu fundacji na cele oświaty, sejm ma 
obowiązek honoru, w swoim zakresie także 
pamiętnym jakimś aktem przyczynić się do 
wyzwolenia narodu z więzów ciemnoty.

Albo gdzie powzięto inicjatywę w po
pieraniu sprawy rozwinięcia na wielką skalę 
zdrowego kredytu ludowego przez stowarzy
szania zaliczkowe ? Zkąd dotychczas sprawy 
spółek kredytowych najdzielniejszej doznają 
opieki —  czy nie ze strony lwowskich 
„blagierów?44

llożna by tu wymienić jako zasługę 
dziennikarstwa lwowskiego i początek i roz
wój dwóch najpożyteczniejszych stowarzy
szeń; Towarzystwa pedagogicznego i całej 
sieci Towarzystw straży ogniowej ochot
niczej.

Kto podjął walkę przeciwko pijaństwu 
i lichwie? czy może poważny „C zas?44

Je s t  to jednem z nader ważnych zadań 
pracy organicznej rozbudzać w masach rę
kodzielniczej ludności poczucie potrzeby po
stępu i pielęgnować w niej ducha obywa
telskiego. We wszystkich znaczniejszych 
miastach kraju mamy już dziś korporacje 
rękodzielnicze, k tórych wyraźnem jest zada
niem, krzewić w tej warstw ie ludności po
żyteczne wiadomości naukowe, uszlachetniać 
ją, wyrabiać w niej polor towarzyski, i 
rozwijać w niej poczucie obywatelskie. Są 
to stowarzyszenia rękodzielnicze, znane pod 
nazwą G w i a z d a .

— „Polityka, panie majster, nie kopyto 
ani k la js te r1*—  wołał raz z ironią hr. T a r 
nowski w jednej ze swoich lilipik przeciwko 
„niepowołanym,4* którzy wedle jego zdania 
niepotrzebnie m ięszają się do tego, co „ s ta r 
si w narodzie14 o jego losach postanowić 
zechcą. Więc czyż dziwna, że ci „s ta rs i“ 
nie mają czasu schodzić z koturnu, by 
troskać się sprawami ludzi od kopyta i 
klajstru?...

Podnieść poziom umysłowy kobiet jest 
niezawodnie także tego rodzaju pracą, k tó 
rej niepodobna odmówić miana pracy orga
nicznej, dodatniej. A  zkądże wyszedł impuls 
do zakładania  w k ra ju  wyższych szkół 
żeńskich? Czy z K rakow a?  Gdzie powstała 
instytucja, której zadaniem jes t  wyzwolić 
masy kobiet od nędzy i idącego za nią naj- 
c ęśHej moralnego, przez podanie

im sposobu zarobku uczciwego, przez pracę 
rozumną? Czy może Kraków dzisiejszy, 
Kraków Golianów i Knźniiauów jvjzw<» iii by 
rozwinąć się u siebie instytucji podobnej, 
jaką  jest Towarzystwo pracy kobiet we 
Lwowie ?

Są też pracą organiczną w najczyściej- 
szem pojęciu tego wyrazu usiłowauia, mają
ce na celu podniesienie produkcji materjal- 
uej społeczeństwa na polu przemysłu. Gdy 
Kraków dzięki wpływowi „Czasu ‘ pleśniał 
w rozpamięty waniach o stracie, jaką  ludzkość 
poniosła przez upadek świeckiej władzy pa 
pieża, utworzył tam pewien patrjota szla 
czetuy ofiarą własnego majątku muzeum te 
chniczno-przemysłowe, gdzie zaprowadził i 
z bezprzykładną wytrwałością utrzymywał 
bezpłatne wykłady z rozmaitych gałęzi wie
dzy realnej, wyższe kursa naukowe d l i  ko
biet, i szkołę rachunkowości kupieckiej Ze 
strony „dobrze myślących11 menerów tam tej
szych doznawał on w tej pracy wszelkich 
możliwych utrudnień, z ambon go w yklina
no, Bóg wie co wymyślano na te now ato r
stwa, aż nareszcie po wielu latach, gdy za 
kład dr. Baranieckiego niedającemi się 
zbić żadną gadaniną rezultatami rzeczywi- 
stemi wysoką doniosłość praktyczną swoją 
okazał, gdy bez oczywistego szkandału nie 
można już było przeszkadzać dalej jego istn ie
niu zdecydowało się miasto Kraków pr/.y 
jąć go ua swoje imię. Trochę inaczej wy
glądają dzieje lwowskiego muzeum przemy
słowego...

W imię idei pracy u ad podniesieniem 
krajowej produkcji rolniczej i przemysłowej, 
podjęto u nas myśl urządzenia wystawy 
krajowej. Urzeczywistnienie tego projektu 
wymagało harmonijnego współdziałania kilku 
tysięcy pracowników, jednomyślnego poparcia 
całego kraju, t. j. ludności, władz rządo
wych i reprezentacji krajowej. Bez tego z 
pewnością nie byłoby się udało to przed
sięwzięcie. A z jakimże to chłodem zawi
stnym pisał „Czas** o „lwowskiej wystawie11 
przed jej otwarciem! Przycichł trochę w 
czasie jej trwania, aby nie W) wołać zanadto 
wielkiego oburzenia przeciw sobie. Lecz za
ledwie wystawa zamkniętą została, „Ozas14 
zaczyna nucić szyderskie piosenki o „bladze 
wystawowej14, o „awanturze wystawowej14, o 
tych „wielkich mężach i niedopałkach z po
chodni11, jakie po niej miały krajowi zostać 
w spuściźnie! Gdy nawet „Lembergerka14, 
wierna wielbicielka „Czasu44, oburzyła się 
na takie nikczemne i niedorzeczne t ra k to 
wanie poważnej sprawy, „Czas44 syystąpił w 
środowym numerze z obroną, twierdząc, że 
feljetonista jego lwowski chciał tylko nie
które ujemne strony wystawy krajowej wy
tknąć, że przeto nie należy zarzutów jego 
generalizować, odnosząc je do całej wysta
wy. Niechże .nas „Czas*4 pouczyć raczy, jak 
można jeszcze bardziej rozszerzyć czyli zge- 
neralizować znaczenie sądu ujemnego, jeźli 
użyte przy tem wyrażenie, zastosowane z o 
stało bez wszelkiego zastrzeżenia do c a ł e j  
wystawy, jeźli c a ł a  wystawa nazwaną zo
s ta ła  awanturą  i blagą? Jeźli zdaniem „Cza
su*4 po wystawie absolutnie n i c  więcej nie 
zostało, jak  tylko parę wydętych blagą 
wielkości, mało co więcej jak  tysiąc ogar- 
ków z pochodni i milion w kieszeni p rak 
tycznych Lwowian, to niechaj nas „Czas*' 
nauczy, jak można to zdanie zgeneralizo- 
wać? Prawowita reprezentacja kraju, głos 
opinii publicznej we wszystkich dzielnicach 
Polski, sąd obcych, k tórzy wystawę naszą 
zwiedzali, a wreszcie sąd dwóch znakomit
szych adherentów tego samego stronnictwa, 
któremu „Czas-1 służy, uznały wystawę za 
coś innego, niż za pustą blagę. A przecież 
„Czas*4 nie waha się wyszydzać ją teraz z 
taką zawziętością! I  to się ma nazywać 
„dodatnią służbą w interesie kraju44, jak  
pisał p. Szujski w swoim liście otwartym!

Przypadek zdarzył, iż najgenialniejszy 
mistrz narodowej sztuki ma siedzibę swoją 
w Krakowie. Ponieważ jednak  cięży na nim 
ten grzech pierworodny, że czuje się prze- 
dewszystkiem Polakiem, nie Krakowianinem, 
dla tego przez długie la ta  nie było miejsca 
dla niego w gronie krakowskich mecenasów 
sztuki. Cały świat uwielbiał dzieła Matejki, 
jeden tylko Kraków nie umiał z nim pogo 
dzić się. Krakowski patrjotyzm kapitulował 
przed Matejką dopiero wtedy, gdy zm iarko
wano, że nie Kraków Matejkę, l e c : Matejko 
Kraków ze wszystkimi jego wielkimi k ry ty 
kami może ignorować. Inaczej się sta ło  z 
trójką poetów, niemających łaski u s ta ń 
czyków. Poprosiwszy o pozwolenie u hr. 
Kotzebuego, oplwał ich hr. Tarnowski w 
Warszawie. A ponieważ jeden z nich miał 
to nieszczęście, iż um arł w Krakowie, to 
dotychczas kości jego leżą w koinornein w 
pożyczanym grobie —  gdy blagierzy i krzy
kacze lwowscy co chwila wyprawiają jakąś 
„demonstrację44 w tym celu, ażeby nauczyć 
kogo należy, że kto cierpiał i pracował dla 
narodu, temu od narodu cześć się należy. 
My tu lwowscy blagierzy uważamy, że jak 
w prywatnem  życiu nazywa się ten podłym, 
komu jest obcem uczucie wdzięczności, tak  
i ten naród nie zasługuje na szacunek, k tó 
ry najszlachetniejszych synów swoich po
niewiera.

Ale darmo, w dzisiejszym Krakowie 
inna etyka. Tam senator krakowski, który 
przywłaszczył sobie cudzą myśl urządzenia 
plantacyj, prędzej zasługuje na pomnik , niż 
taki n. p. wierszokleta mizerny, jak  Win
centy Pol.

Niegdyś, kiedy Kraków nie był zdemo
ralizowany wpływem tych szarlatanów lub 
sekeiarzy politycznych, którzy dziś tam rej

wodzą, pracowano i tam w dodatnim duchu, 
powstawały i tam użyteczne instytucje, o 
bejmujące kraj cały. Wóworas kwitło tam 
Towarzystwo naukowe, zamienione teraz w a- 
kademię umiejętności, powstało Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń, w poczciwej myśli 
założouy bank dla handlu i pizemysłu itd. 
Ale d /iś  —  dziś co się robi w Krakowie 
dla k ra ju ?  G d z i e  s ą  o w o c e  t e j  p r a c y  
o r g a n i c z n e j ,  k t ó r e j  j e d y n y m  a p o  
s t o ł e m  m a  być. „ C z a s 4 L.

w o j n y ,
t.ul<>u anjoii i teułti* w ojny,

Jeżeli gdzie, to właśnie ua wojnie kwestja 
wzajemności, wzajemnego w spierania się. i przy
noś/. nia sobie pomocy w sposób nie tyle bezpo
średni, ile raczej pośredni, derywatywny, odgry
wa w ainą rolę. Nazywamy go sposobem derywa- 
tywuym, zapożyczając tego wyrazu z dziedziny 
medycyny, gdyż właśnie wyraz ten znakomicie 
samą metodę charakteryzuje. Kiedy u chorego 
krew gwałtownie bije do głowy, lekarz przepi
suje wannę gorącą na nogi. Używa on zatem 
środka derywatywnego, zbyteczny naw ał krwi 
do głowy osłabia przez uerywację, przez odcią
gnięcie jej kn nogom

Tej samej metody trzym ali się jaz parokro 
tnie wodzowie tureccy w teraźniejszej wojnie. 
Kiedy Hurko przeszedł Bałkany i groził Adrja- 
uopolowi, Osman basza zjawieniem idę swojem 
pod Plewuą derywacyjnie odciągał siły moskiew
skie z Itumelii. Kiedy znowu w sierpniu Moska 
le skoncentrowali liczną armię pod Plewuą, Me- 
hernet Ali rozpoczęciem zaczepnych kroków nad 
Łomem z arm ią — jak się dzisiaj okazuje — 
zaledwie 40 000 wynoszącą, działał także dery- 
waeyjuie, bo zmusił Moskali, przekonanych, że 
on rozporządza przeszło 100.000, cofnąć część 
wojsk z. pod Płewny i wzmocnić stanow iska ca 
rewicza. Derywacja w obu tych razach odniosła 
zuakomity skutek. W pierwszym wypadku zw i
chnęła całoroczną kampanię Moskali, w drugim 
wywołała dla Moskali klęskę w ataku na Ple- 
wnę d. 11. września.

Owóż tak  wypróbowanej i tak skutecznej 
metody — zdaje się ze wszystkiego, Turcy i te
raz użyją, a mianowicie za pomocą derywaeji bę
dą się stara li przynieść ulgę Osmanowi baszy. 
Nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwości, że 
pozycja tego bohatera z pod Plewny jest nader 
niewygodna, a może nawet i wielce niebezpie
czna. Obsaezouy do koła, od północy, wschodu 
i południa otoczony pierścieniem dwudziestu kil
ku redut, zbudowanych przez naśladujących go 
Rumunów i Moskali, odcięty zupełnie od Orha- 
nie i Sofii, tych naturalnych swych magazynów 
amuuicji i żywności, Osmau basza pozostawiony 
sarn sobie albo musi w końcu poddać się z gło
du, albo też zdecyduje się na krok rozpaczliwy, 
grożący zagładą całej jego armii — ua przebi
cie przez pierścień ufortyfikowanych pozycyj nie
przyjacielskich. Dopuścić do tego, aby Osmanowi 
nie pozostawało nic innego jak  wybór w tak  fa
talnej alternatyw ie — jeneralicja turecka nie 
może. Na niej, a więc na Sulejmanie, Reufie i 
Szefkiecie spoczywa obowiązek wyratowania P le 
wny. Do wypełnienia go ma ona dwie drogi: je 
dną bezpośrednią, tj. zgromadzić jak  najwięcej 
wojska w Orhanie, i z arm ią tą  pod wodzą Szef- 
k ieta uderzyć na Hurkę, pobić go i oczyścić z a 
chodnią stronę Plewny z nieprzyjaciela; drugą 
zaś, pośrednią, derywacyjną, to jest uderzyć na 
stanow iska moskiewskie w trójkącie Tyrnowa- 
Selwi-Szipka, i wyparłszy ztam tąd Moskwę, zmu
sić ją  do odciągnięcia części swych sił z pod 
Plewny.

O ile z rozrzuconych tu i ówdzie depesz 
korespondentów dziennikarskich wywnioskować 
można, zdaje się ze wszystkiego, że jeneralicja 
tu recka postanowiła obie te drogi zużytkować, 
obie te metody w życie wprowadzić. Do O rha
nie ściągają Turcy wszystkie swe siły, rozpró
szone nad granicami Serbii, konceutrują tam za
łogi Niszu, Sofii, Filipopola, zwożą tam wojska 
z Adrjanopola, a nawet i ze stolicy. Tyra spo
sobem liczą, że wkrótce zdołają blisko 100.000 
armię uformować w Orhanie, i że z niąSzew ket 
basza potrafi zgnieść H nrkę wprzódy nim głód 
da się We znaki Osmanowi baszy. Oprócz tego 
korzystają z derywaeji. Mianowicie Sulejman 
rozpoczął już podobno koncentrację swych wojsk 
w okolicy Eski-Dżuinai i Osmanbazaru w zam ia
rze odstąpienia od Ruszczuku, który i bez jego 
pomocy zdoła stawić czoło przez całą zimę ca
rewiczowi, a  natomiast uderzenia na Tyrnowę i 
od tyłu na Gabrowę i Szipkę. Derywaeji tej z 
całego serca przyklasnąć musimy. Skutecznie 
bowiem przeprowadzona, zręcznie i biegle, prę
dzej może ulgę Osmanowi przynieść niż bezpo
średni a tak  Szefkieta. Pytanie tylko, czy zepsu
te deszczami drogi dozwolą Sulejinanowi wyko- 
kouanie bądźcobądź forsownych marszów z pod 
Eski-Dżumai ku Tymowie.

Korespondent Gazety Kotońskiej (uia to być 
księżna Keuss, żona niemieckiego ambasadora) 
opisuje widzenie się swoje z Mehemet Alim i z 
rozmowy swej z nim przytacza niektóre ciekawe 
szczegóły :

„Mehemet Ali żalił się na wojska egipskie — 
pisze korespondent — ale nie na księcia Hassa- 
na, z którym był w bardzo dobrych stosunkach. 
Potępiał zaś głównie Achmeta Ejuba baszę, k tó 
ry mając 17 batalionów i 9 arm at, przysłał mu 
w posiłku w bitwie pod Cairkiej tylko dwa ba
taliony, i to bez arm at.

„Żądano odemnie — rzekł Mehemet Ali — 
abym zdobył Bielę. Jakże to mogłem zrobić, m a
jąc tylko 40.000 ludzi? Moskale wnosili z mo
ich strategicznych ruchów, że mam 100.000 lu 
dzi, i dlatego dla wzmocnienia arm ii carewicza 
ściągnęli część wojsk swoich z Plewny. To było 
też moim celem; a z tak  małeini siłam i nie mo
głem nic więcej zrobić.

„Chciałem się przedstawić sułtanowi, ale 
mnie nie dopuszczono, i przyjął mnie jego szwa
gier, Damat, któremu wprost powiedziałem : „By
liście ze mnie niezadowoleni dlatego, że nie dość 
prędko działałem, i posłaliście Sulejmana w tem 
przekonaniu, że będzie postępował według w a
szej myśli. Daliście mu w posiłku 40.000, któ
rych mnie odmówiliście. Mimo to Sulejman, cho
ciaż od 17 dni jest w głównej kwaterze, prze
cież ciągle się cofa.14 Zarzucono mi, że protego
wałem zagraniczuych oficerów. Ale py tamże, po 
cóż przybyli do nas ci obcy oficerowie, czy dla 
zdobycia laurów i bogactw, czy też aby za T u r
cję walczyć i umrzeć? Basza, który mi ten za 
rzu t zrobił, przyznał sam, lubo niechętnie, że ci 
ofieerowie przybyli tylko, aby walczyć i umrzeć 
za T u rc ję ! -

„Przyjaciele Mehemeta Alego — doilsje ko
respondent — opowiadają cuda o jego w ytrw a
łości i zaparciu się. Podczas ostatnich walk 
przez 45 dni nie zdejmował obuwia; w Czarno

górze przez 35 dni iy ł chlebeul i wodą, nie chcąc 
odróżniać się od żołnierzy On jes t autorem re 
gulaminu, który teraz w całej armii obowiązuje; 
ale zatajono jogo autorstwo, bo zazdrość chce u 
muiejszyć jego zasługi. Mehemet Ali zua dosko 
nale cały kraj, i plany swe układa właśnie, na 
podstawie dokładnych wiadomości; mimo tego ż ą 
dano od niego, aby działał według nic nie w ar
tych planów rady wojeuuej stam bulskiej.11

Usposobienie, jakie od czasu ostatniej klęski 
Rumunów pod redutą Grzywicką zapanowało w 
Bukareszcie, tak opisuje korespondent Polit.
C orr.:

„Pogłoski o ostatnich wypadkach pod Ple- 
wną wywołały tu wielki popłoch, który w braka 
dokładnych doniesień o rzeczywistym stanie 
rzeczy, potęgował się coraz bardziej i wreszcie 
zmienił się w prawdziwą panikę. Telegram głó
wnej kwatery księcia z Poradim a, dziś rano 
ogłoszony i listę s tra t  podający, uspokoił umy
sły o tyle, iż położył tamę pogłosce, jakoby R u
muni pod Plewną 5 000 ludzi stracić mieli.

„M ilitarną wartość ostatniego w piątek o g. 
\2 'li przypuszczonego ataku  na wielką redutę 
pod Plewuą cechuje, najlepiej pogłoska, że puł
kownik Augelescu, komendant 4 rumuńskiej dy
wizji, kbóry atak  po godzinnej walce przez T u r
ków odparty powtórzył o godzinie 7. wieczór, 
oddany został pod sąd wojenny.

Ciągli: nawoływanie dzienników naw et rz ą 
dowi przychylnych, aby armię w Bulgarji zaopa 
Łrzyć w kożuchy, ciepłą odzież i obuwie, rzuca 
bardzo /aiutiie światło na m alerjalue położenie 
wojsk rumuńskich. R  inm ul posunął się tak d a 
leko, iż doradza rządowi, aby, skoro niema pie
niędzy na zakupienie kożuchów i fiaueli, rekwi- 
rowal je u mieszkańców i po sklepach.11

Korespondent Tm<na tak opisuje obóz Su
lejmana baszy :

„Trzeba doprawdy podziwiać zręczność tu 
reckiego żołnierza w urządzaniu sobie na o tw ar
t e j  polu ochrony od sloty. Gdzie tylko nad 
Łomem znajdzie się dość wysoki brzeg, tam za 
raz żołnierz turecki wykopuje sobie norę, tap e 
tuje ją słomą i liściem kukurudzy i tak  się w 
niej obwarowuje, jak średniowieczny rycerz w 
swym warownym zamku. Siedząc w tej norze 
w ita przechodnia, czasem poprosi o ty to ń ; je 
żeli go dostanie, to serdecznie podziękuje, jeżeli 
zaś spotka się z odmową, to niemniej przecież 
na pożegnanie przeszłe mu zwyczajem tureckim 
błogosławieństwo na drogę.

„Jestem  tu od trzech tygodni, jestem giau- 
rem, niewiernym, i ubiorem różnię się od T ur
ków. Gdybym w Londynie znajdował się w ta 
kich warunkach, to wyszydziliby mnie ulicznicy; 
tutaj zaś nie doznałem żaduej przykrości, i nie 
słyszałem żadnego żartu, żadnego uszczypliwego 
słówka, ale owszem te okrzyczane potwory wy
świadczyły mi wiele przysług, i przyjęły mnie z 
prawdziwie patrjarehalną gościnnością. Dopra
wdy serce się zakrw aw ia na myśl, że ci tak 
dzielni, a przy tein tak dobrzy i łagodni ludzie, 
skazani są na rzeź dla uiewiedzieć jakichś tam 
ogólno-iudzkieh celów. Pragnąłbym  bardzo, aby 
ci z moich rodaków, którzy zawsze z nienaw i
ścią przeciw Turkom występują, przybyli do tu 
reckiego obozu na jaki miesiąc, i bliżej poznali 
ten lud, a jestem przekonanym, że zmieniliby 
swoje zdanie.

„Osobliwością w obozie Sulejmana jes t s ta 
ry żyd z Pendżabu. Jestto  zawiędły a przecież 
silny mężczyzna, jego siwe pejsy dochodzą mu aż 
po pas, nosi on zawsze topor na ramieniu, i krok 
w krok chodzi za naczelnym wodzem; jeżeli da
dzą rozkaz do uderzenia na wroga, natenczas on 
wywija swoim toporem, i śpiewając swoje modli
twy, staje w pierwszym szeregu. Co on tu zna
czy, tego n ik t nie umiał mi wyjaśnić.11

A zjatyek ł teatr w o ju y .
W kwestjach m ilitarnych operacyj nic, ua- 

szem zdaniem, niema gorszego nad jednostajność. 
Najlepszy strategiczny plan, powtórzony kilka 
razy, naw et przy w arunkach zupełnie jednako
wych, ma tę samą wartość, co odgrzewana po
traw a na proszonym obiedzie. Bo jak  ta sp ra
wia pewien niesm ak , źle usposabia biesia
dników i w końcu kością w gardle staje gospo
darzowi, tak  tam ten zdradza w przeciwniku pe
wność siebie, nie zadaje mu żadnej umysłowej 
pracy, chroni go poniekąd od poprzednich b łę
dów i — co najważniejsza — względem wodza 
źle usposabia żołnierzy. Dopiero wódz obdarzo
ny niewyczerpanym zasobem pomysłów może, z 
inniejszeini naw et siłami i przy okolicznościach 
bardzo krytycznych, skutecznie odpierać ciosy 
nieprzyjaciela, a oślniewając go niespodziankami, 
potężne zadawać mu cięgi.

W skarbnicy militarnej wiedzy M uktara 
baszy znajduje się widocznie jeden tylko plan, 
który on już dwa razy powtórzył, a teraz chce 
podobno po raz trzeci powtórzyć. P ierwszy raz 
plan ów znakomicie się powiódł; drugi raz skoń
czył się klęską, a jak  za trzecim razem do
pisze — to się niebawem okaże, trudno jednak 
wróżyć coś pomyśluego.

Słusznie rozumując, że Moskalom głównie 
chodzi nie o zdruzgotanie jego armii, lecz o zdo
bycie ważnych strategicznych punktów Armenii, 
M uktar basza od samego początku wojny zawsze 
się s ta ra ł zajmować stanowiska uboczne wzglę
dem tych punktów, przezco bronił je bardzo sku
tecznie, — ale do czasu. Bo też inaczej być na
wet nie mogło z powodu, że armie nieprzyjaciel
skie zwiększały się ustawicznie w stosunku nie
korzystnym dla Turków, tak  że w końcu się o- 
kazywało, iż oni mieli daleko mniej wojska niż 
Moskale. Wówczas ci byli w stanie operować ró
wnocześnie i przeciw armii pozycyjnej i przeciw 
owym strategicznym  punktom, a w rezultacie 
było cofanie się Turków na całej linii.

Trzeci, obecny okres wojny rozpoczyna się 
kubek w kubek taksamo, jak  się rozpoczynały 
poprzednie okresy. M uktar basza przegrawszy 
bitwę z c a ł ą  arm ią moskiewską, cofał się na
stępnie bez przerwy przed t r z e c i ą  jej c z ę 
ś c i ą .  Nie odważył się ani pod Meliduzem, ani 
w Zewińskim ufortyfikowanym obozie, ani wre
szcie wspólnie z Izmaiłem pod Kieprikiej ude
rzyć na odważnego Heimaua. Cofał się, cofał, i 
nareszcie, jeśli wierzyć dzisiejszej depeszy z Lou- 
dynu, s taną ł ua wzgórzach, co od wschodu E r- 
zerum otaczają. Znowu tedy zajął stanowisko u- 
boczne względem objekta moskiewskich operacyj, 
a Moskale bez żadnej przeszkody łączą swe od
osobnione oddziały, i tak  silni, jak  niedawno byli 
pod Karsem, wkrótce staną P°d Erzetum , mó
wimy. tak  silni, bo chociaż pod Karsem zosta
wili korpus oblężuiczy, to pod Erzerum  będą 
mieli 30-tysięczny oddział Tergnkasowa, który 
dotychczas nie b ra ł żadnego udziału w głównych
operacjach .

Londyński dziennik Obeervtr zamieścił ko
respondencję •/, p lam  boju, opisującą nadzwyczaj
ne trudności, z jakiemi Moskale muszą walczyć 
w marszu przez Saghanłuckie góry. Wszy-.{kle 
ciężary żołnierze jakoby m uszą dźwigać na wlas-



fiych barkach, bo je s t prawie rzeczą uiemożebną . 
prowadzić tędy transporty. j

O przeprowadzeniu a tty lerji nie ma co inu»-j 
wić. Korespondent wątpi, żeby Moskale mogli [ 
ciągnąć za sobą choć jedno działo większego wa ; 
gomiaru. Ale, uwzględniając, że w przezwyoię | 
żaniu przeszkód Moskale są  niezrównani, przy j 
puszczamy, iż wkrótce z artylerją i całym oblęż j 
niczym parkiem staną pod Erzerum.

Wyprzedźmy ich, żeby bodaj pobieżnie obej
rzeć tę twierdzę.

Erzerum , stolica Armenii leży u stóp olbrzy
mich gór Palan-Pekenbaszy. Ludność, składająca 
się przeważnie z Ormian, wynosi blisko GO ty 
sięcy. Fortyfikacje składają się z kilku oddziel
nych fortów, zbudowanych bądź w kształcie ra- 
weliuów, bądź też przedstawiających małe for- 
teezki. Za linią tych oddzielnych fortów ciągnie, 
się w ał opasujący miasto; długość jego wynosi 
11 kilometrów, wysokość 4 ‘/a do 6 metrów, 
a grubość 7 ‘ , do 9 metrów; szerokość rowów 
u góry nigdzie nie jest mniejszą jak  23 metry, 
a głębokość ich sięga 7 2 metrów. Ów wał opa
sujący miasto bynajmniej nie jest prostym nasy
pem, lecz cały składa się z 11 bastjonów, połą
czonych ze sobą kurtynami, to jest wałami idą- 
cerni poprzek ogólnego kierunku wału ; służą one 
do ostrzeliw ania rowów.

Za wałem opasującym, na wyniosłej skale, 
wznosi się starożytna cytadela. J e s t  to w calem 
znaczeniu olbrzymi budynek, złożony z brył cio
sowego gran tu. Trzynaście wieżyczek flankowym 
Ogniem ostrzeliwają podnóże cytadeli.

W szystkie te wały, basijony, wieżyczki są 
należycie uzbrojone; 130 armstrongów wygląda % 
otworów. D ziała mniejszej doniosłości znajdują 
się na bastjouaeh oddzielnych fortów. L ała prze
strzeń między temi fortami a wałem opasującym 
jest podobno podminowaną. Załoga pod dowódz
twem Feizy baszy, owego zwycięzcy Moskali 
pod Zewinem, liczy jakoby 20 tysięcy dobrego 
żołnierza.

T ak  przygotowani Turcy oczekują Moskali. 
Może w tej chwili gdy to piszemy, erzerumskie 
armstrougi rykiem swym już powitały nadeho 
dzącego nieprzyjaciela.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Jtdnoczedaie kiedy obumierająca przyroda 

zapowiada zbliżanie się zimy, ludziom nasuwa się 
tpimowoli żal za ubiegłem latem, wspomnienie mi
nionej przeszłości, z piersi wydobywa się westchnie 
nie a myśl zwraca kn zmarłym Ich to święto ob 
chodzimy w początkach jesieni, w epoce opadają
cych liści, w chwili kiedy całe oioezenie usposabia 
do smętnych myśli. Jak corocznie tak też i 
wczoraj cmentarz Łyczakowski od rana samego roi) 
się tłumami zwiedzających, a miasto umarłych chwi 
Iowo utraciło tę właściwą sobie nazwę. Po połu
dniu napływ publiczności bardziej się jaszcze po 
w iętszy ł, a gdy z casfającym zmrokiem tysiączne 
lampiony Żywem migotliwem światłem zajaśniały ua 
obszernej dziedzinie grobów, zdawać się mogło iż 
tłumy te powstały co tylko z zimnych swych mie- 
Bzkah, aby w serdeczuej pogawędce przypomnieć 
dawne lepsze, być może, czasy. Po nad tem wszyat 
kiem rozciągnął swe ramiona, opromienione różno 
barwnem światłem , krzyż wzniesiony pamięci po
ległych w 1861 r. w W arszawie, a u stóp jego 
gorące modły chóralną pieśnią ulatywały ku niebu

—  Posiedzeuie Rady miejskiej 31. z. m. Sekcja 
dóbr przedstawia wniosek nagły w przedmiocie 
sprzedaży folwarku Dworzyska. W skutek zeszło
rocznej uchwały Rady, za zezwoleniem namiestnic- 
-twa, odbyła się dziś w magistracie licytacja publi
czna od Bumy 10.000 z ł., przeprowadzona przez 
sąd Winnicki. Na licytacji tej utrzymał się p. Igna 
cy Wołos za snmę 10.005 zł. Rada uchwala za 
twierdzenie aktn licytacyjnego i przedstawienie ta
kowego namiestnictwa —  a jednocześnie dozwala 
wprowadzić plnslicytanta w posiadanie natychmia
stowe folwarku Dworzyska, za poprzedniem złoże
niem sttmy 10.005 z ł. w gal. Kasie oszczędności. 
Na drugi wniosek naglący w sprawie pomieszczę 
nia pół szwradrona konnicy (58 ludzi i tyleż koni), 
Rada nchwala umocować sekcję IV do zawarcia 
umowy o wynajęcie odpowiedniej lokalności z p. 
Gallem lub z kim iunym, a w razie niedojscia u 
kładów do skutku, zapewnić pomieszczenie dla kon 
nicy drogą przymusowego kwaterunku za opłatą 
wynagrodzenia w wysokości potrójnego podatkn 
kwaterunkowego. Następnie załatwiono z porządku 
dziennego dwie sprawy budownicze .—  przyjęto 
dwie osoby do związku gminy m. Lwowa, poddanej 
zaś moskiewskiej pannie Sabinie Jaworskiej, nan- 
ezycielce, udzielono przyrzeczenie przyjęcia do gmi
ny W razie uzyskania przez nią obywatelstwa tn- 
tejszo-kiajowego. —  Długa i ożywiona rozprawa w 
przedmiocie założenia szkółki drzew dzikich i krze
wów na potrzeby plantacyj miejskich, zakoóczouą 
została odesłaniem całego referatu napowrót do sek
cji III. —  O godzinie wpół do dziewiątej rozpo- 
ezęło się posiedzenie tajne.

—  Dzisiaj o godzinie 6tej wieczorem, w sali 
ratuszowej odbędzie się walne zgromadzenie arty
stów dramatu i opery, oraz całego personalu przy 
■cenie lwowskiej pracującego. Porządek dzienny : 
1 ) Uchwalenie petycji do W ysokiego W ydziału kra
jowego o zmianę statutu zakłada emerytnry fun
dacji lir. Skarbka, i 2) wybór komisji do opraco
wania projektu nowego statutn, na podstawach pe
tycją objętych.

—  f  B e n e d y k t  R a h o z a ,  rodem z Litwy, 
w bitwie pod Sarnamflar 21. sierpnia stracił obie- 
dwie nogi i kn powszechnemu żalowi swoich to
warzyszy umarł 21. sierpnia w szpitaln w Eski- 
Dżumije. Rahoza młodym jeszcze chłopcem w y
szedł z kraju i służył w bataljonach francuskich 
podczas oblężenia Paryża przez Prusaków. Czas 
pewny bawił we Lwowie, gdzie się zajmował prze
kładami, tak pomiędzy innemi przetłum aczył słynny 
romami Bulwera p. t. „Colla Rienzi". Następnie 
zam ieszkał w Szwajcarji i wydawał tam przez 
krótki czas pismo polskie p. t. Wici. Rahoza 
mógł mieć około 30 lat. Gorąco miłując ojczyznę, 
zaw sze myślał tylko o służbie w jej sprawie i z 
niecierpliwością w yczekiw ał tej ch w ili, kiedyby 
mógł za nią złożyć swoją głowę. Cześć jego pa
mięci !

—  Na pogorzelców w Kamionce, pani M. Go- 
łuska złożyła  w Administracji naszego pisma 2 *ł

—  Podczas zwiedzania w dniu wczorajszym  
ementarza Łyczakowskiego, powszechnie dziwiono 
si§ ie  nagrobek Goszczyńskiego dotychczas nie jest 
wykończony. Wiadomo nam, iż komitet poruczył 
wykonanie tego pomnika p.  Juliuszowi Markowskie 
mu, do którego zwracamy się z zapytaniem, czy 
wykończy ten pomnik na umówiony termin ?

— Z fundacji ś. p. Pelagii RnBsanowskiej nadał 
kurator Piotr hr. Moszyński opróżnione przez zgon 
ś. p. Szelechowskiego miejsce wsparcia dożywo
tniego o rocznej kwocie 300 zł. p. Wojciechowi 
Wincentemu dw. im. Rybińskiemu zamieszkałemu 
w  Toulon we Francji.

— Stały komitet dla spraw przemysłu domo
wego ustanowiony przez W ydział krajowy w cza
sie wystawy krajowej, odbył d. 31. z. m wieczór 
pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem raarszał-l

ka krajowego Ludwika hr W odzickiego, Z K ra.|Sztów . Niewiadomo jeszcze, jak ostatecznie sztab 
kową przybyli na to posiedzenie pp, Baraniecki i moskiewski w tej kwestji zadecyduje 
W eige).

—  Nadzwyczajne walne, zgromadzenie Towa 
rzystwa szpitalikowego dla ubogich chorych dzieci 

we

O fia ry  w o jn y , Gołos otrzymuje, de we
dług najlepszych świadectw po dzień 23 paździer

Życia 61.942 ludzi, 
poniesione pod

uika obecna wojna pozbawiła
n św. Zofii we Lwowie, odbędzie się w sobotę 3 .' W  liczbę tę nie wchodzą straty
hm. o godzinie 12 w południe w mieszkaniu W go Awliarem i Górnym Dubniakiem.
adwokata dr. W ładysława Balko, ulica Sykstuskaj —  Metale W c i e l e  l l ld z k ie m  Człowiek jest
nr. 46 I. piętro, na które komitet P T członków miniaturową kopalnią metalów... nieszlachetnych,
wyżpomleuionego Towarzystwa do jak najliczniej- Dr. Raoult dokładnie obliczył czego się można spo- 
szego zebrania się zaprasza, gdyż traktowane bę- dziewać po stopieniu człowieka w retorcie chemicz- 
dą na tem zgromadzeniu sprawy nader ważne i j nej, a m iauowicie. ie  w wątrobie jeden ma trzy 
niecierpiącc najmniejszej zwłoki. | miligramy miedzi i dziesięć cynku; drugi piętnaście

W razie jednak, gdyby nie było kompletu milgr. miedzi i trzydzieści cyn k u ; trzeci siedra 
wymaganego do ważności uehwał,odbędzie się to J  milgr. miedzi i trzydzieści cztery cynku i t. p. 
nadzwyczajne ogólne zgromadzenie w poniedziałek : U starców analiza wykryła w wątrobie siedmdzie-
5. bm. 
dżinie.

w tem samem miejscu i o tej samej go-

—j Nakład książek szkolnych dla szkół lu 
dowych w Galicji, który dotychczas prowadzony 
był w zarządzie wiedeńskiej komisji publikacyj 
szkolnych, przeniesiony zostanie do Lwowa. Jak 
się dowiadujemy, c. k. ministerstwo oświaty, po
stanowiło zawrzeć układ z Zakładem Ossolińskich, 
któremu oddaje prawa i obowiązki wj dawaictwa 
książek szkolnych ludowych na lat dziesięć.

T e a t  r. W  środę w ystąpiła pani Parznicka 
po rnz piąty na naszej scenie w roli Klary w „Ślu
bach panieńskich". Z trzeah ról, w K tórych sym
patyczną artystkę dotychczas widziała pnblicsność 
lwow.ka, rola Klary może najmniej leży  w zakre
sie talentu pani P„ chociaż i tu sworzyła ona ca
łość piękną a kilka momentów miała bardzo szczęśli
wych. Umotywujemy to szczegółow o, pisząc obszer
niej o wszystkich występach pani Parm ickiej, obe- 
tuie zaś oddając należne pochwały przedstawieniu, 
które w całości wypadło bardzo dobrze i podno
sząc zw łaszcza wyborną grę p. Kwiecińskiego za 
powiadamy, że w niedzielę wystąpi pnnl Parznicka 
po raz szósty w „Ćwiartce papieru.1

Na popoludaiowem przedstawieniu wczorajezera 
mieliśmy sposobność poznać równocześnie dwie de- 
biiuam ki panny Bielińską i Lacką. Pierwsza, zna
na zaszczytnie publiczności naszej z teatrów ama
torskich usprawiedliwiła zupełnie dotychczasowe 
wyobrażenia o jej talencie i jak na de,biutantkę, 
okazała bardzo wiele zalet, bu duło śmiałości, na
tury i inteligencji.

Panna Łącka posiada również pierwszy z tych 
przymiotów, ale w reszcie nie dorównywa swej 
koleżance w debiucie. Największą jej wadą jest, 
że kosztem prawdy pragnie grać bezustannie i re
cytuje za nadto szybko słowa swej roli. 7, wad 
tych łatwo się będzie otrząść przy pracy, a na 
szym zamiarem uie jest nic innego, jak tylko po
budzić do niej debiutantkę.

----- Dekoracja. Hr. Siemieński - Lewicki we 
Lwowie, otrzymał krzyż komandorski papieskiego 
orderu św. Grzegorza, który cesarz najwyższem  
postanowieniem z 19. października b. r. pozwolił 
mu nosić.

— M ianow ania . Kvajowa Rada szkolna za 
mianowała nauczycielki Teklę Gołębiównę i A le
ksandrę Wjchtorównę rzeczywistem i nauczycielkami 
szkoły etatowej w Wadowicach, nauczyciela S ta
nisława Lisowskiego rzeczywistym  nauczycielem  
szkoły etatowej w Piskorowlcach i nauczyciela To* 
masza Jandarysa rzeczywistym nauczycielem szkoły  
etatowej w Kosmaczu.

—  Z a p is k i d y e c e ^ ja lu e .  Ks. Wincenty F lor
czyk, dotychczasowy I wikary przy łac. probostwie 
w Podgórzn, przeniesiony został do W ieliczki ce
lem objęcia posady katechety przy tamtejszej szkole 
wydziałowej. —  Ks. W ładysław  Smolucha, były  
łac. administrator w Badlówce, objął administrację 
opróżnionego łac. probostwa w Borzęcinie. Opróż
nioną łac, kapelanię w Leszuowie otrzymał admi* 
nistrator ks. Ew ald Karnecki, który na dniu 28go  
sierpnia b. r. kanonicznie został instytuowany na 
to beneficjum.—  Ks. Jan Sadowski, dotychczasowy 
zawiadowca łac. kościoła w Pniowie, umarł dnia 
8. września b. r. W skutek tego powierzono do
tychczasowe zawiadywanie parafii pniowskiej ks. 
Wincentemu Zbigniewiczowi, wikaremu w Miohoci- 
nie. —  Ks. Józef Kois, dotychczasowy łac. wikary 
w Łososinie górnej, mianowany został kapelanem 
wojskowym II klasy we L w ow ie.—  Dnia 15. wrze
śnia b. r. umarł w W ołczyskach tamtejszy pleban 
ks. Michał Szewczyk. —  Dotychczasowy koopera- 
tor przy parafii łac. w Skalo k». Józef Skwirczyń- 
ski przeniesiony został na posadę kooperatorską do 
Czerniuwiee na Bukowinę a na jego miejsce prze
znaczono ks. Józefa Jemiołę.

V— Rzeszów dnia 30. października. (Koncert). 
W niedzielę odbył się w sali kasyna polskiego 
koncert z którego czysty dochód' przeznaczony był 
na założenie szkółki freblowskiej w naszem mieś
cie. N ader obfity i urozmaicony program i cel 
koncertu ściągnął bardzo liczną i doborową pu
bliczność. Popyt za biletami był tak wielki, że 
już w południe wszystkie miejsca były rozsprze- 
daue. Dosyć powiedzieć, że nie zbyt obszerne lo- 
kalności kasynowe m ieściły około 250 osób, a do-

nmiarkowauych cen wy-chód ogólny mimo bardzo 
nosił około 130 zł. w. a

Amatorowie wywiązali się z chlubą ze swojego 
zadania, Panna Róża Ziętkiewiczówna ze Lwowa, 
która w czasie chwilowego pobytu w naszych 
stronach, przyjęła udział w tym koncercie amator
skim, zachwycała słuchaczy swym dźwięcznym i 
wszechstronnie wykształconym  głosem , tak że 
oprócz programowych sześciu utworów musiała na 
powszechne prośby jeszcze dwie piosnki odśpiewać. 
Równe uznanie należy się też pannie Anieli H. za 
ustępy na fortepianie z wielką dokładnością i bie
głością wykonane.

Du uprzyjemnienia tego wiczora przyczynili 
si? także pp. Olszański, W aniek i Muller. Pierwszy  
swą deklam acją: „marsz żałobny Chopina" wielkie 
zro ił wrażenie na słuchaczów; drugi, grą na for
tepianie dowiódł wielkiej znajomości muzyki, pew
ności i dokładności w w ykonaniu; nakoniec pan 
Muller, tutejszy nauczyciel muzyki, który tak 
własną grą na skrzypcach i na fisharmonie, jako- 
też produkcją swych uczni, kandydatów nauczy
cielskich, milą nam sprawił niespodziankę.

— Z B u k a r e s z t u  donoszą do dziennika L ’ 
Orient, że w tych dniach przybył tam francuski 
aeronauta Rivier i przedłożył sztabowi moskiew
skiemu usługi swoje, celem zrekognoskowania po- 
zycyj tureckich pod Plewuą z balonu powietrznego. 
Propozycję tę jednak odrzucono, z powodu że Ri- 
vier początkowo udał się byt do Turków z takim sa
mym projektem, gdzie jednak nie znalazłszy po- 
Błnckn, zwrócił się był do sztabn głównego armii 
naddunajskiej. Nie mogąc 1 tu aic uzyskać, napisał 
rodzaj memerjału i takowy wydrnkował w pismach 
francuskich. W edłng p .  Rivler korzyści z nżycia 
balonów w celach wojennych są nieobliezone —  
twierdzi on, że każden wódz nim rozpocznie atak 
na daną pozycję, winien ją wprzód zbadać przy 
pomocy balonu, tym bowiem sposobem oszczędzi 
wiele krwi swoim żołnierzom. Użycie balonów, mó
wi w zakończeniu Riyier, w obecnej wojnie ocali
łoby życie wielu żołnierzom, przynosząc w spółcze
śnie istotne korzyś i samej sprar-ie, tem więc;,!, źe 
Zastosowanie tego środka nic wymaga wielkich Ło

siąt siedm milgr. cynku i dziesięć miedzi. Dodawszy 
do tego żelazu jakie w obfitości ciało człowieka  
posiada i arszenik pokazujący także twe ślady, 
możemy śmiało nazywać człowieka bronzowym, 
żelaznym, miedzianym —- a im starość większa tym 
metaiiczność więcej ogarnia... serce i wątrobę. 
Szlachetnych jednak metali jak złota  i srebra nie 
znaleziono dotychczas w człowieku —  łatwo więc 
zrozumieć dla czego lichwiarze ua zastaw  ciała  
ludzkiego nic dać nie chcą.

-— H is to r ja  p o w o z ó w . W łaściciel jednej ze 
znaczniejszych fabryk powozów w Londynie, M. 
Thinpp, wydał obecnie zajmującą książkę p. t, „Hi 
storja powozów.'1 Przebiega w niej dzieje fabry
kacji powozów w Anglii, poczynając od najdaw
niejszych czasów. Dowodzi że Rzymianie poznaw
szy wozy budowane przez, inne indy przyznali 
pierwszeństwo angielskim. Przytacza czerpany z 
dawnych autorów łacińskich opis wzięcia ua placu 
bojn sześciuset wozów brdońskich, które następnie 
służyły do parady elegantom rzymskim. Podaje 
przytem wyjątki z listu Cycerona do przyjaciela, 
w którym tenże prosi go aby mu zrobić kazał wóz 
podobny, dodając że jest to jedyna rzecz, którą 
warto sprowadzić z odległej wyspy, do stolicy 
świata, P. Thrupp porównywa wozy irlandzkie 
tej epoki niezgrabne i ciężkie oraz inne z angiel- 
skieiui, wynosząc również ostatnie jako odznacza
jące się lekkością i wdziękiem kształtów. Powiada, 
że widocznie Anglia od niepamiętnych czasów, prze 
znaczoną Dyla ażeby przodować reszcie świata w 
fabrykacji powozów. Pierwszą karetę na wzór dzi 
siej szych zbudowała w Londynie fabryka W altera 
Bippon’a w 1555 rokn na. żądanie hrabiego Rut 
land. Następuie tenże sam Bippon zrobił drugą po
dobną dla królowej Marji, a potem zbudował ogro
mną keiasę używaną w czasie wielkich uroczystości 
przez królowę Elżbietę. Panowie dworscy a za ich 
przykładem możni mieszczanie zaczęli sobie potem 
sprawiać powozy, tak że przenośnicy londyńscy wy
toczyli proces powoźnikom o poznawienie ich za
robku, wszyscy bowiem woleli chociażby dalej ob
jeżdżać powozem aniżeli bliższą drogą łodziami się 
przewozić. Powozy używane początkowo miały roz
maite nader dziwaczne kształty ; były pomiędzy 
niemi i takie, na kozie których woźnica s ie lz ia ł  
jak na koniu i takie znowu gdzie mieścił się na 
wązkiej ławeczce a po nad nim jak na wieży wy
sokiej, siedział pan jego Powozy podobne miały 
nazwę uader oryginalną, lecz właściwą,*: zwano je 
bowiem powszechnie: samobójcami, a to z przyczy
ny że ich właściciel narażał się dobrowolnie ua 
złamanie karku. Od lat stu wedle twierdzenia p. 
Thruppa sztuka budowania powozów nie postąpiła  
już wyżej w Anglii. Zmieniono wprawdzie j ich 
kształty na więcej ponętne, materjały wszakże u 
żywane na budowę, a mianowicie drzewo, są do
bierane mniej starannie *

p r z e m y s ł  I h a n d e l .
K s ię g o s u s z .  Dnia 26. października b. r. spra

wdzono wybnch księgosuszu w zakładzie kontu- 
macyjnym w Brodach. Co się podaje do powsze 
chnej wiadomości z dodatkiem, że wspomniouy za 
kład konluinacyjny aż do dalszego tutejszego za
rządzenia zamkniętym został.

W iedeń  d. 31. października. Z powodu przy
padającego święta W szystkich Świętych we czwar
tek, odbył się targ we wtorek i środę.

Dowieziono cieląt 1720 — zabitych wieprzów  
292 —  zabitych owiec 004 — żywych owiec 2894  
- -  żywej nierogacizny galicyjskiej 1900 —  śre- 
dnio-eiężkick węgierskich 1450 — ciężkich bago- 
hów 1145.

Cielęta płacono 45 zł. do 64 zl. — zabite 
wieprze 42 zł. do 56 zł. —  zabite owce 30 zł. 
do 38 ał. żywe owce 30 z l. do 38 z ł za 100 kilo 
mięsa. Ponieważ zaraza w okolicy Wiednia całkiem  
ustała, można się spodziewać, że może do 8 dni 
pozwoloue będzie zaknpno owiec dla eksportu, gdzie 
i ceny znaczniej się polepszą.

Galicyjską nierogaciznę płacono 32 zł. do 35 
zł. i 37 zł. —  średuio-ciężkie węgierskie 44 zł. 
do 47 zł. — ciężkie bagony 48 zł. do 49 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz 
Caffć-Stierbock.

W iedeń  29. października. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich, besarabskich i 
mołdawskich 1656 węgierskich 1392, niemieckich 
208; razem 3256, oprócz 145 wołów, które spó
źnione i dopiero na dzień jutrzejszy doszło.

Za stajenne woły czeskie płacono 58 zł. 50 
ct. do 60 zł., węgierskie do 61 zł. Paszowe woły 
galicyjskie 44 zł. do 54 zł., besarabskie ładne 
truste woły 52 zł. do 54 z ł., targ był na dobre 
woły stajenne ożywiony, zaś na kiepskie tylko wo
ły bardzo zły, do 100 wołów zostało niesprze- 
danych.

Granica do Niemiec ciągle zamknięta na bydło.
Krzysztofo wicz. 

Caffe-Stierbock.

Telegramy innych pism.
K onstantynopol d. 30. października. 

Wojskowy gubernator Erzerutnu organizuje z 
mieszkańców miasta, bez względu ua ich naro
dowość i wyznanie gwardję narodową, k tóra bę
dzie bronić tamtejszych szańców. Gwardja ta  
ma liczyć. 30 batalionów po 600 ludzi ; w stępu
je do niej wielu duchownych mahometańskich i 
chrześciańskicb.

Za wojskami tureckiemi, cofającemi się od 
Toprak-Kale ku Erzerum , idzie od Diadinu kor
pus moskiewski. (Premdenblatt.)

K on stan tyn op ol d. 30. października. 
Co do zaprowiantowauia Plewuy, słychać, że 
Osman basza z Szewketem porozumiał się w 
ten sposób, że dwa razy na miesiąc otrzymywać 
będzie żywność, ale każdym razem zapas na ca 
ły miesiąc. O statni raz odszedł prowiant dnia 
14. października do Plewny, więc według tego 
byłby Osman basza co najmniej do połowy li
stopada w żywność zaopatrzony. ( Fremdenblatt.)

K on stan tyn op ol d. 31. października. 
Tureckie dzienniki przyznają się do tego, że 
Hakki basza, kom endant załogi Teliszu, oddał 
się w ręce Moskali z trzem a batalionami pie
choty. (Deutsche Ztg.)

B u k a r e s z t  d. 31. października Donoszą 
z TyflDu, -h: jt .-i.-rał T.oiys Molików ; zca •/.'>- 
cym je.-t na piuwizoryi-ziiego gubernatora u-r-:- :-

kiej Armenii. Książę Tomasz Genueński zawinął 
wczoraj z dwoma włoskiemi wojennemi okrętami 
do portu w Saiunioe. ( Tagblatt.)

K o n s t a n t y n o p o l  d. 30. października. U; 
greckiego patrjarchy odbyło się wczoraj zgroma j 
dzenie wpływowych katolickich Ormian, i obra 
dowali, nad środkami porozumienia się kupelia 
nistów z bassunistami, (Tagblatt.)

P aryż d. 31. października. Lord D erbyj 
Layard i Edhern basza porozumiewają się z wie- j 
deńskim gabinetem w sprawie pokoju, lecz d o tąd ; 
doszli tylko do przygotowawczego omówienia rze i 
czy. Gabinet angielski s ta ra  się pogodzić. Mid- ! 
hata  z Mahmud Damatem baszą Moskwa zamie-1 
rza otrzymać pro tek tora t nad Ruwnuią. (N. fr. j 
Presie.)

Biilcnre&zt d. 29. października. Sulejinan 
nasza ustaw ił część swej armii wzdłuż Łomu ua 
oszańcowauych stanowiskach, z główną siłą zaś 
wy maszerował w górę Łomu, aby od Eski-Dżu- 
mai zaatakow ać Tirnowę i Gabrowę, które są 
słabo obsadzone. Na górnym Łomie znowu M o
skale strac ili kontakt z Turkam i. (Neue fre ie  
Pres se.)

Londyn d. 31. października. Office Reuter 
donosi z Konstantynopola: Sulejinan telegrafow ał 
d. 29., że wyparto Moskali z wyspy naprzeciw 
Słoboilż.i, k tórą przedtem zajęli byli.

Bombardowanie Ruszczukowi nie szkodzi. 
Moskiewska kaw ale)ja i piechota zajęła Bourzę; 
dwa inne pułki zaś Culchwe pod Solenikiem.

Reuf basza donosi d. 29 , że odparto atak  
moskiewski na szańce w Marageuuk.

Oddział fzerkiesów, wysłany dla zrekoguo- 
skowania przesmyku Tusjian, pobił 1.500 Bułga
rów pod Ozik owaczi, i zdobył ua nich 1.200 
sztuk bydła, Bułgarzy stracili 600 ludzi.

14. a  u s t  a n t y n o p o l  dnia 30. października. 
Znowu wzięto się do organizacji polskiego le 
gionu: Polakom i Litwinom z moskiewskiej a r 
mii do niewoli wziętym pozwolił rząd wstępo
wać do legionu, z czego wieln korzystało.
{Deutsche Zeity.).

Berlin dnia 31. października. Nordd. 
Alty. Zeit. oblicza siły Moskwy pod Plewną ua 
130.000, 500 dział polowych i 50 pozycyjnych. 
W ątpią tu  jednak aby, pomimo obsaczenia P le
wny dokoła, powiódł się szturm. Utrzymują tu, 
że Moskale mają dobrowolnie opuścić Szipkę. 
(N . fr . Presst).

.Szumią dnia 31. października. Dzisiejszej 
nocy straszna nawałnica. Drogi bezdenne. Od 
trzech dni ciągła słota i mgła. Operacja wojen
na w skutek tego przerw ana. Suląjman po skoń
czeniu inspekcji założy kw aterę tutaj. Francuski 
pełnomocnik wojenny major Torcy jedzir jata o 
do Szipki (Neue fr. Prease).

T y f l l s  dnia 30. października. Car rozkazał 
aby wzięci do niewoli jenerałowie tu reccy , to jest 
Onier basza i Reszyd basza mający rangę jene- 
rał-poruczników, a Szewket, Mustafa, Acłnnet i 
Hassan basza, mający rangę jenerał-majorów tu 
reckiej armii, pobierali pensje odpowiadające ich 
randze, i aby im pozostawiono wolny wybór 
miejsca pobytu. (Tagblatt).

Zem uń d. 31. października. Z pewnego 
źródła donoszą, że z Górnego Studenia oświad
czyć miano serbskiemu iządowi, iż moskiewskie 
dowództwo arm ii zrzeka się współdziałania S er
bii. (Tagblatt.)

D u b r o w n i k  d. 31. października. Książę 
Nikita porozumiewał się z gabinetem belgradz
kim co do współdziałania Serbii. Okazało się je 
dnakże, iż Serbia niema najmniejszej ochoty do 
wywołania wojennych zawikłań. Położenie Czar
nogóry staje się dlatego bardzo przykrem.

Pod Mostarem skoncentrowali Turcy znaczne 
siły, które pod dowództwem Mehemeta Alego mo
gą operować na wąwóz Duga; w P iisz tin ie  or
ganizuj ie się 50 batalionów, które przez S tarą 
Serbię pójdą do Hercegowiny, a ztąd zwrócą się 
przeciw Czarnogórze, Ten tak  silny korpus ma 
teraz wolne ruchy dlatego, że postawa Grecji 
żadnych nie wzbudza obaw.

Albańskie posiłki maszerują do Skodaru, i 
operować będą przeciw Czarnogórami, stojącym 
niedaleko Spużu. (Tagblatt.)

B ukareszt d. 31. października. Tureckie 
posiłki z Widdynia idą do Plewny na Dreawnę. 
W Turnu-M agurelli słychać silną kanonadę z 
pod Plewny. (Tagbl.)

K onstantynopol d. 31. października. 
Moskiewska kaw alerja zajęła dwie na wschód 
Sylistrjr na drodze od Medżidżie położone wsie 
M eilian i Demiru, Tureckie wojska, które te  
wsie zajmowały, cofnęły się zaraz za  zbliżeniem 
się Moskali.

Z Erzerumu donoszą, że z Izmaiłem baszą 
przybyło 4.000 Kurdów, których M uktar basza 
clice użyć do odeinania Moskalom przywoza ży
wności. Z Batumu nie otrzymał M uktar basza 
żadnych posiłków. (Tagbl.)

czenie to nie tak  jest silne, aby się łatwo prze
bić nie mógł, ale dalsze cofanie się po przebiciu 
się jest bardzo niebezpieczne z powodu, iż Mo
skwa ma liczną konnicę, a Osmanowi b rak  jej 
zupełny.

Podług najnowszych wiadomości, Sulejman 
basza zgromadził osobny korpus koło Osmanba- 
zaru i Eski-Dżumy, i podczas gdy jeden korpus 
zasłania Ruszczuk od korpusu Wannowskiego, 
drugi wstrzymuje korpus carewicza nad środko
wym Łomem, Sulejman basza rozpocząć m iał o- 
perację na Tirnowę i Gabrowę, bardzo słabo ob
sadzone przez Moskwę; zdaje się, że tym sposo
bem usiłuje w pomoc przyjść Szefketowi baszy.

P e t e r s b u r g  «1. 1. listopada. (IJ« 
rzędowe.) Z  B ogot 3 i .  października  
donoszą ; W  walkach pod G órnym  D n- 
hnihietn i T ellsiem  dnia 2 4 . i 28 . pa
ździernika do niew oli wzięto razem  
7 0 0 0  T u r k ó w ; m iędzy tym i dwóch 
naszów, 2 0 0  oficerów, 3  A nglików  i 1 
Francuza, walczących ja k o  ochotnicy. 
W  skutek tych k lęsk  iim kuąl Szewket 
basza z sw ojem i batalionam i z R ado- 
mirzec. R ost w R adom lrcach nieu
szkodzony znajdnje się w naszych  
rękach.

L  o ii d y n d. 1. lisiodada. „Daiiy  
T elegraph" donosi z Erzerum , iż wczo 
raj tnreeba arm ia cofnęła się z Hus- 
sankaleh, zajm u jąc obronną pozycję  
na wzgórzach, na wschód ód E rzeru m , 
Pozostałą w H assankaieh straż ty ln ą  
turecką odcięli K oskale, a dwa bata 
liony wzięli w niewolę.

Konstantynopol 1. listopada U rzę
dowe ogłoszenie, dozwala wywozu zboża z 
tureckich portów do Konstantynopola.

Szewket basza obwarowuje zajmowane 
pozycje w okolicy Orhanie.

„Agenee H avas“ donosi : Moskale z Do- 
bruczy przybyli do Kusgun (na wschód od 
Silistrji). Deszcz przeszkadza operacjom ko
ło Razgradu. Moskiewska kolumna posunęła 
się poza Jowan-Cziflik.

Petersburg dnia 1. listopada. (Urzę
dowe). Z Wisinkiej dnia 30. października do
noszą : Wczoraj z Koeprikiej nadeszła wiado
mość od jenera ła  Hejmanna, iż d. 28. paź 
dziernika jego konnica połączyła się z kon
nicą Tergukasowa i ściga poza Koeprikiej 
cofających się Turków. Piechota T ergukaso
wa posuwa się naprzód, aby się połączyć z 
piechotą Hej mana.

Konstantynopol dnia 1. listopada. 
Muktar i Izmaił basza po kilku nieznacz
nych potyczkach z Moskwą opuścili Koepri 
kiej i cofnęli się w pobliże Erzerum. Mo
skiewska kolumna przymaszerowała w okolicę 
Hassankaieh.

.i
Gohit, który jest dzisiaj ulubionem pismem 

moskiewskich sfer urzędowych, umieścił był a r
tykuł, ganiący propagandę panslawizmu w Au- 
stro-W ęgrzech, a ganiącą głównie, z powodu, iż 
Moskwie teraz potrzebne są dobre stosunki z 
Austro-W ęgrami, a propaganda panslawizmu mię
dzy ausuow ęgierskim i Słowianami może te do
bre stosunki nadwerężyć.

Za ten artykuł inDe dzienniki moskiewskie 
uderzyły namiętnie na Gołos, a w wywodach 
swych nie żenują się oświadczać otwarcie, iż pan- 
slawizm jes t ideą, k tó ra ma posłużyć Moskwie 
do rozszerzenia granic po Adrjatyk, Łabę i Dar- 
danele, iż jest dla Moskwy środkiem politycznym 
do zagarnięcia całej wschodniej Europy i zmo- 
skwicenia jej. Wszelkiemi więc sposobami każdy 
patrjo ta moskiewski panslawizm popierać po
winien!

O statnie telegramy donoszą, że Szewket 
basza opuścił Radomirce i cofnął się do Orha
nie. Błędem jego wielkim było, że w czas nie 
cofnął oddziału swojego z pod Teliszu, skoro 
dowiedział się o klęsce pod Dubnikiem. W ątpić 
należy, ażeby Hurko z swym korpusem poszedł 
za Szewketem baszą do Orbanie. Zanadto bo
wiem oddaliłby się od Plewny, więc naraziłby  
swe oddziały, które w Górnym Dubniku i w Te
liszu zostawić musi, na wycieczki Osmana ba
szy z Plewny, i posiłków, które z Widdynia, jak  
telegramy donoszą ruszyły ku Plewnie.

Dotąd niemają Moskale najmniejszej pewno
ści, na jak  długo Plewna zaopatrzoną je s t w 
żywność ? czy więc mają czekać, aż będzie w y
głodzoną, lub czy mają już teraz szturm  przy
puścić? Donoszouo, że ogólny szturm  na Plewnę 
\ yznaczony był na 1. listopada. Lecz gdy do

tąd niema żadnego biuletynu ze strony moskiew
skiej, więc widać iż szturm u nie było.

W  każdym razie bez zebrania w Orhanie 
tak  silnego korpusu, iżby zmierzyć się mógł z 
H urką siłami i przywrócić komunikację z P le
wną, nie może Turcja ani myśleć, ażeby Osman 
basza dłużej jak  kilka tygodni utrzymać się mógł 
w Plewnie. W  ostatecznym razie będzie się mu
siał przebijać przez osaczających co Moskali Osa-

Wostatniej chwili otrzymujemy następująoe 
telegram y:

W ie d e ń  d. 2. listopada. J a k  „Nowa 
Presse“ donosi, ma się francuzki minister 
spraw zagranicznych Decazes podać do dy
misji. Jako  następcę jego wymieniają margr. 
Yogue albo m argr Harcourt.

Wiadomość o powołaniu M idhata ba
szy do Stambułu utrzymuje się.

Berlill d 2. listopada. Jenerał-feld- 
marszałek W r  a u g e 1 um arł  wczoraj wie
czór.

Petersburg d. 2. listopada. (Urzędo
we.) Z Bogot 31. października donoszą: W 
walce pod Teliszem leibgwardji pułk ułanów 
zrąbał 150 konnych baszybożuków i Czer- 
kiesów, poczem uderzył na piechotę, przy- 
czem 3 oficerów było ranionych, a 50 żo ł
nierzy rannych i zabitych.

Książę Albrecht Sasko-Altenburgski kon- 
tuziowany w nogę od strzału. Książę nie 
opuścił szeregów.

L w ó w , z Izb y  h andlow ej, S. 
I. A k cje  za  sz tu k ę  

(baz kupona bieżącego.) 
Kolej gal. Karola Ludwika . . .

„ Lwow.-Ceern. Jassy . . . 
Banku lup. gal. po 200 złr. . ,

„ kred. gal. po 200 złr. . .
II. L is ty  za s t. z a  100 z łr . 

(bez kupona bieżącego.)
To w. kred. gal. 5 pr. w. a. . .

.  „ n 4 pr. w. a. . .
„ 5 pr. okres. , .

Basku liip. gal. 6 pr. . . . .  
Bal. żaki. kred. włofc. 6 pr. . .

III . Listy u łu iu e za 100  złr. 
Ogólnego roln. kredyt, zakła

du dla Galicji i Bukowiny 6%
Towarzystwa kred. miejs. 6e/0 w. a.

IV . O b lig i za  100 z łr . 
Indemniz&cyjne galicyjskie . . .
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . .
Losy m iasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . , ,
V. M onety.

Dukat holenderski . . . . . .
Dukat cesarski
Napoleondor . . . .  . . . .
Póiimperjał rosyjski . . . . .  
Rubel rosyjski srebrny . . . .  
Rnbel rosyjski papierowy 
100 Marek niemieckich . . . .
Srebro .........................................................
Kupony w sr e b r z e ................................

listopada.

złr. w. a. 
246 50 248 50 
120 — 122 50 
241 — 244 — 
214 — 218 -

84 50 
78 —■ 
84 50 
89 25 
93 50

85 25
79 — 
85 25 
90 20 
94 50

90 25 91 30

85 50 86 40 
88 50 90 50 
14 25 15 50 
20 -  22 —

6 53
5 57 
9 47
9 60 
1 80 
1 15

58 —

5 63 
5 66 
9 56 
9 80 
1 90 
1 17 

59 —
103 50 105 — 
103 — 104 50

W ied eń  2. listopada 1877.
godzin:-. 11. miant 40 . przed pełndnłern.

Akcje kred. 213.70 Anglo-austr 93 50
Kolei Kar. Lud. 247.— Kolej polni. 76 75
Unionsbank — .— . Napeleoaeer 9 .5 0 —

Usposobienie silna.
B e r l in  31 października. Rusa. Banku. 198.— . Cre
dit. Aet. 365.— . I.ombarden 1 2 4 — . G&Iizie? 105.75 
Staatsbuhu — .— . Rum&nier 15.—. Oesterr-Bank- 

aolen 171. — . Usposobienie ciche.

Kann galic. T e n . h red jtow eg o .
Kupuje, apised&je 

5 */a Listy zasrawne t>v • 84 50 ?5 —
4 ;. . ,. 78 25 79 —

Lwów d. 2 listopada 1877



W  t< jih1 lir. Skarbka.
W e ,*nbnfę dn ia  .’>. lis to p a d a  1 8 7 7 ,

F O § K  I  K I
I fwa historyczna w 4  aktach —  muzyka J . Verdiego. 

K a p e lm istrz  pan Ja reck i.

P o c z ą te k  o godzin ie  7m ej w ieczó r .

I N  & d o .M J a .T U ł.

Ważna uwaga dla Publiczności!
Spi obuwałem prawie po wszystkich handlach 

k.ezeniiycli kawę, lecz o z y s tą .  n l e f a r b * w a «  
i«ą k a n t  znalazłem jedynie u

Wilhelma Adama
pi >y placu Marjackim i p«»lecauj leuże skład wszyst

kim a ni a t o r n iii doli, ej kawy.
Zawadiki.

Dr. K a r c z
tr u d n ią c y  się  od k ilk u n a stu  la t  

8{.tcja ln ie  r a d y k a ln ie  leczen iem  
c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  k i w i  
p o w sta ły ch  i w z m a c n i a n i e  s i ł ,  sk utk iem  

n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w m ieszk a n iu  p rzy  n licy  W a io w e j 1. 3, 

od g o d z . 8  — 10  i 2 — 4.
(T a k że  lis to w n ie  przy śc is łe j  d y sk r ec j i.)
J e g o  „ P o r a d n i k "  w p o w y ższy ch  s ła b o śc ia c h  

, ■.bucie w y d a n ie ) m ożna nab yć n a u tora  i w k s i ę 
g a rn ia ch . po cen ie  1 I łr .  2 0  ct. z a  e g z e p la iz

u 519 tui u
II i t

z :
po

Po< iąirf kolujuwR
K i l l - k u i i z ą  ».« I . w ś h h !

D O  K K . t K O W A :  o  ś < * « L - . u i - '  U  u h ,  S p r z e d  p o l a n i a  

(pociąg pospina/my) ; u c " 6 1 t«i łn  h m  Ipoctą;
osobowy), o godz. 4 ainuff <5 po j,-furfciu (’,)«-iąj 
a ies-trsy l;

DO CZEBNIdWTEC: o godzinie 6 nrinut 25 rano po- 
ci s  poapies’  y) , o god*. U  minut '£•’• Wiecrzór (p.- 
uaą , l i jS a iD J ’ ; o (joirt. Iż min. 3? i. psładsik  (;>< 
eią* mit-szuiy).

, DO STANISŁAWOWA : (na Stryj) -, o god-dui. i! adnsr 
5 rano (pociąg ur. 1); o godz. fc mi a te  
(pocigą ' r. SI.

0 0  PODW OŁOOJSYSK: (z głów nego u w urcz): o guJ C 
udu. - rano, (pociąg poiipKsżóy), 1 
wieczór (pociąg otu&uwy); 
ludnie (uoeiąg  m ieszany!.

DO fODWOhOCZYSK": (T U . n i i n  n
wieczór (pociąsr osobowy.; o ,-;od; 
ludnie ; pociąg -i;ie».v»jn)

P r z y c l i u d z ą  tła* L w o w a :
ó K HAKOWA : o godzi,-ię ’■ nduu! raco I..............

spitis&uy); o goli/.. 9 w. 2-*i wieczór (pociąg v. \ 7.
o godz. lOjpiu. •Wpr---(id południou, (pociąg udawany)

: 7, LZEUNIOWffcC: «s iA,4.-inic 9 minut 65 iti e ć i  1 
i- ciąg pi-spiesi-rty). <> g<«f*. 3 sa. to ram* (pociąg
j szany); o gody.. 2 ■}>. fc! popołudniu ((«*-• ląg
[7, STANTŻ.SA WnWA ; (na Stryj): «> godzirdt 7 nr -v

.<HT.■.,)/ (p,x-ja.e nr. Cl: o /od/ 6 -a. 32 , oociaę -ni . 4
/. P0DW01.0CZ YSK : (na d-.torr.ee w PmisMww.rj • o

dżinie 2 minut S-l ran© (JZiiąoaoin-.w a) o ; 
ni. & popołudniu (pociąg tuiyuz-^nyl 

’ /, PoDWOŁOOZYSK : (vs dworzec Iwo wal-, i główny: © 
godzicie 10 lu. 3 wieczór (fr,(-.i>};C pojp! •-izuy ) • * gody 
3 uiin. 25 t Ł J  łiK»-.iąg dtiihowy) o gdd< 3 w t’
i,o p,-lti-Miu (nooiag u ń ■' ■•t!',i"i

P o r y  u l u l c j s z e p o  n i z l i ł a d u  |a .z < l}  c ś >h *ń zji
s i ę  d o  p o i U d t d k . t  p i s s t e ń s l . i e g o .  g o d ż .  D f
rv P e s z c i e  u d i p t u l u d n  g o d z .  ( i  w .

•ląg po*

' ¥  
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V.O W«-‘
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W iftleń  31. października, 

j Powszechny diug p ań 
stw a (za 100 złi“

Renty austr. w bankn. 5 prc.
„  „ wsrebr. 5 „

1839 całe losy (m. k.) .
Ą g 1839 ‘;6 losu „ „ . .
3  ! 854 po 250 złr. w. a. 4 pr.

1860 n 500 y, „ 5 „
1860 ,  100 „ „ . .
1864 ,  100 3 „ • ■

Funta złota 4 pret . . .
Listy zast. dom. po 120 zł. 5 n

Obligacje indetunizai’ 
(100 zl )

G a l i c y j s k i e ............................
B u k o w iń sk ie .............................

Inne publiczne pożyczki. 
W ęgierskie poi. kol. po 120 zł.

5 procentowe . . . .  
W ęgierska poż. po 100 zlr. . 
Turecka pożyczka kol. po 4 ii-. 
W ęgierska renta złota 0 pr. po 

‘ 100 złr. w a..........................

Akcje baukowe
Anglo-austi j. po 200 zł. 120 . 
Boa„i,cred. Act. Ges. 200 zlr. 
Zaalad kredytowy dla handlu

i p r z e m y s łu .......................
Zakład kred. wegier. 2tX) zlr. 
Towarz. oskont. niższo austr.

po 51)0 zlr..............................
Prancu anstrjackie po 100 zlr. 
Pranco-węgiorskie po 200 zlr. 
Galicyjski iiank hip, po 200 zlr. 

UH  EłB-_g *atLŁ_ .. Ł-~ja

płaca żąda. p łacą żąda.
zlr. w. a. złr. w. a.

Galie, bank d la handlu  i przem .
po 2oo zlr. . . . . . 70 — "

G alicyjski Z ak ład  k red . ziem.
po 200 złr. . . . . . . 210 — ------

64 — 
66 95 

3 3 — 
3-53 — 
106 25 
110 5'

64 20 Banku nared . austr. po 6 0 0 zlr. 829 — 830 —
67 10 Unionbank po 100 złr. . . . 6 i 50 63 —

3C8 — V ereiusbauk po 100 złr. . . -------
3' 8 — V erkehrsbank  pow. po 140 złr. 97 75, 98 25
i06  75 
l i i  —

W iedeński B ankverein  po 160 
zlr. w. a ....................... 71 - 71 50

120 —
133 25

121 -
133 75 Akcje k o le i .

74 45 74 69 A lbrechta po 100 zlr. . . . -------
187 - 133 Alfbldzkiej po 200 złr. sreb. . 115 75 116 .-5

D niestrzańskiej n „ ■ -f
E lżb iety  m .k . . 167 50 163 50

86 75
F erd y n an d a  pó h n  cnej po 1000

86 - zlr. iii. k ................................. l*J o - 1915 —
8 - --i 83 — F ranciszku  Juz. po 2O0 /.1. w. a. 

Kolei gal. K arola 1 uulw. po 200
13) p 131 —

zlr. m .k ............................  . 245 75 246 —
Lwow. Czer. Jasaka po 200 zl 121 25 121 75

97 50 98 — M oraw sko Szlązka ;<-entr«fiT)
78 25 78 7 o po 200 złr. . . . . ------- —
I I 50 15 — A ustr. półn. zaeh. po 200 zl. sr. 107 50 108 5

„ „ lit. B. po 200 zł. sr. ------- -----
92 80 93 2-i R udolfa po 200 złr. srebr. . . 115 75 110 25

Siedm iogród, po 200  zl. w.a. sr. 106 50 107
S taatse isenbaiin  G cscllsclraft

92 75 93 25 2u0 zlr. w. a .......................... 259 75 26 > 25
Sfitlbabn po 200 -zlr. srebr. 76 50 77 —
Tram w ay wied. po 2' 0  zlr. . 1 0 - 101

212 40 212 60 W ęgiersku-galicy jska  (L upk.)
97192 25 19.! 75 po 201) złr. . . . . . 96 —

W ęgier półnuen. wschodu, po
l U 26750 - 760 — 2ó0zlr. s re b r ......................... .111 75

- W ęgier, wsoh. (Ostb.) Lok0 0 zl. —
..... _. W ęgie; zachodu. (W estb .) po

210 ■ uO złr. w. n. . . 108 50| 109

Siidzwyeząjne j 1 i 100 S/czopów
m

i jabłonek. Rr.,s.vk
 .............................

P O I * !
•1 JilWVA 3 Ł'iU1> w -ie I i n n i . ' ) / ,  a  c(i,vui i eiid ila-lPleśni J

wi,a 3 yj. 50 ct., z a  i  7.1. 5 0  ct.

LENARTOWICZA
2  t o u , \  P O E Z J E .  C e n a  i l a w u a  z ł r .  2 .4 0 ,  
z a  5 0  e t . ,  te same pięknie oprawne 

1 z t  5 0  c t .

I t r .ą d t - ó w ,  <-k ł u t o  n i  O w ,  l e ś n i -  
c z y  (-li , g/.h!i,io,iW;iny,|,. |> I .a i ‘Z }  e -  
k o i i i i m i r / . i i y i  l i  , g n i n i e i i u y e l i  ,

rcnglofuw w najprze- i . ) i n r / ;y < d e i ( t „  e r i i a n l e h ,  b o n .  
"d 4" et i w i l c  k l u r e i i i ę  i w s / . e l i i l e j  s ł a ż n y  p o -  

sztuka, do uabyeia w ogrodzie przy ulicy | l i o . | o w c j  I k a c l i e i i i i e j ,  z ,lobr-.ud 
Ochron.,k 1. 5 na Rnraeh. rekoiiieiolscjaiiii pule a i wysvla na prowincję

B e a l n o s ć  ta je st  w  całości iubj
częściow o do sprzeuauia. 389« a - a  p o d  o s o b i s t a  o t lo o w i e d z i a l n o ś c i ą

F r. F iala . . , .Biuro wywiadowcze i oyloszen
Doniesienie.

D A S Z E W S K I
powieść c e n a  z n i ż o n a  

iiO  ct-, oprawne 1 złr. j
U" kuuęgurni

U. BICH TERA
v-c I . WOWI E.

SI li U toaleta
i i o l i i r u i O H i l , zakupiona przez ko- 
adt--t wystawy do w ylosow an:a za 360 

ir. i owi, ńezot.a medalem zasługi wy- 
:Hi:a zo stśU  dnia 4. października i 

i ei teraz do s p r z e d a n i a  z a  2 0 0  
'lr. J ; t, , »s0Wii,ji mogą się  zgłosić 11- 
ituil- lub listownie ulica LWI A Nr. 16 
u w łaściciela dom lub listow nie pod 
adi se lu T. ił", we Lwowie.

Masa rozbiorowa „ ( ł t o ld s t e l l i  &  
S c h a l l “  we Lwowie, przy ul. Teatra  
nej 1. 1 . obok c. k. Dyrekcji p lit-ji 
wysprzedaje handel swój bogato n  to-ja 
wary -zaopatrzony jako t o : papier wszel- 
k:ego rodzaje, rekwizyta do pisauia, 
r/eczy galanteryjne i zabawki dla dzieci 

:po najniższej eeuie, codziennie od g o 
dziny  8 . lano  do 8 .  wieczorem .

3 91 2 3 Z a r z ą d c a  m a s s y .

Magister i 
asystent larmacji

poszukują umieszczenia.
Bliższa wiadomość 

post. i-esi.

I * o l l i i s k l ^ o
;a Karola Ludwik.i nr 7 

382 ’ f t -  KI

I M. K ołom yja 
3901 1—2

W  kantorze

B. C iiotom sbtago
l .  1 0 ,

■f W ojna n a  W schodnie f
W stlilek kłorrj bAmUI ekaiiorinwy do krajów

/. Jli UszB RAS, Dk9i.R
ł N a d . l u ń a j s k i ć h  t u j i r l a i d  u s t a l *

Fabrykę towarów ze srebra chińskiego
iii potnie zwir.ae i nasze olbrzymi*.* :ta^uay, j«rzepy»zaych wyrobów zo śi>bra ihługkić^o, 

zuaczuie i ł l i r j  ceny Ubryczuej wy|>izeti»Ł{.
tedu ik i  4uolaiia aa lad-Auit* J i .n k u  |>rzeotane.

zi.

Z niżu ite een y
d a w o U j- - te raz  (

d.6o l.5o 1 juasliiiezka0 lyleezek .
G łyiok 
0 Dożów0 widelców
1 c hu*: tli a .
1 chochelka 
ł cukieiniczka .

N aj ilu wszy garnitur spinek do rnuus/.etów po l z.t 
do 40 ct. puszka na papierosy  ̂ Dalej pięku* tace

7 .bu
7.50
7.50 
5u
3.50 

14. -

Ż.80 
i . a  o 
i  00 
‘i.3U 
t .50

l para 1 ichtaizów ,
Ó potlkładćk na uóże 
I szczypce aa cukier . 
u nożuw ileaerowych . 
0 w i Jelców deserowych 
Sti Uticzku

Kurki 
irabryki

8ior>, irriaJulf. i>o4sia,vki na jaja, wyk ,v.4ie<e du ; t̂,4w, eu,uilury 
wicia iDû c-b a’tyknló\v po <duiii,e*ajyoo tanich coodch.  ̂ ^

AA-u? Przedewszystkiem i>ruszę zauważać . ^

3524 9 12
dawniet - teraz

7.1. 5 .-  i  —
O.r- 3. -

‘i./O 
„ i.50 X.
n 6 . ■- ‘i  6 0

0 «.5u
0.70

z główką zwierzęcia 
i czajniki, ubiory’ na 

Da ocet i oliwę i

Akcje, pizeinyślowe.
Blidów. To w. austr. po 200 złr. 

„ „ wied. po 100 złr.
„ tanich, porn. po 100 złr.

L i s t y  z u s t a  w n e  
(ża 100 zł.)

Bodeucreu. all p oster 5 pr. sr.
„ spłać, w 33 lat 5 pr. wa 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a. 
» » 5pr. w.a.

T ow ar/, kred m iejskie 6 pret 
Galie bank ii i pot. 6 pret. w. a.

„ Zakł. kr. wtośc. 6 pr. „
Bank nar. austr, ui k. ó pr. .

n a  a W- a. . . .

Obligacje pici w.vżćfistwa 
koi. za H)0 z!.)

Albrechta u«* oOO zlr. fil pn t
100 zlr....................................

A llold/.kie po 200 zlr. 5 pret, 
sr .eb ffw .il. . . . .

Czeska z 300 złr frpr. sr. w.a.  
Klżbiety po 5 pr. sr. w. . .

„  cm. 1862 5 pret. . .
„ eui. 1870 5 „ . .
„ em. 1872 ó „

Rerdyuaiida pól. 5 pret. m. k.
n ó ,, w- a-
„ 5 „ srebr.

Gal. Iv. L 30 i-złr. 5 pr. sr. w. a.
„ II. em. 5 pret . .
„ 111. em. 1871 300 .
,, IV. em. a SOozł.Spr. 

I.wow. Czerń. Jass. J em. 1865 
300 zlr. 5 pret.' srebr. w. a

i N a u c z y c ie l
£| języ k a  franeuskit-gp przy szkołach puldi
f cznycli zaprowadza kurs praktyczny 

wspólny, 7. wykładem  polskim lub nie 
H teieck im . Ulica Zielona Nr. : . do 2. albo 
^  wieczór po 8. 2 .81 2- -4

|  A A A / W V N A A A A A
§ C  Zachęcony licz u* tul pochwałam i f .  

| C  odbiorców jakoteź /narznyiu  odby- ^  
/  t.ern, p lecam mój V
)  świeżo zaopatrzony ■

| i S  w lokalu zupełnie od apteki odo 
\  sobnionym urządzony

p łacą źaiia. p lącą! żąda.
złr. w/a zlr. w. a

Lwow. ( V r n .  J a s s J l .e m ,  1367
3(X) zlr. 5 pret. srebr. w. a. 73 50 74 50

— — ------- Lwow. Ozem. Jas. 111. em. 1308------- ------- 300 z łr 5 pr. srebr. w. a. . 66 25 66 75
------- ------- Lwow. Czer. Ja ss . IV . cm. 1872

300 złr. 5 pret. srebr. w. a. "62 — 62 50
R udolfa po 300 złr. w. a. 5 pret.

sreb r w. a .............................. 75 — 76 —
liu d o h a  em. 1869 po 300 zlr. 5

1 ©50 104 — pret. srebr. w. a. . . . 73 50 73 75
33 50 88 75 R udolfa em. 1862 po 5 )0 złr. 6
76 50 78 50 pret. srebr. w. a. . . . 72 fó 73 25
65 — 85 50 Siedm iogrodzkiej ua 2600 złr.
31 -  — 5 p re t .................................... 66 — 66 50
89 - 89 50
94 50 95 — P a p i e r y  l u t c r v j u o

97 2:". 97 60 (A /tu k a ) .

Z ak ład  k redy tow y  d la  handlu
i przem ysłu . . . . .61 50 162 —

Klary po 40 zlr. m. k. . . . 28 75 29 25
Keglevich po 10 zlr. m. k. . . 12 75 13 25

63 50 K rakow sku po 20 złr. . . . 14 25 14 7509 Palfty po 40 zlr. ui. k. . . . 2 7 - 27 50
Rm lolia po lu zlr la. k. . . 13 50 14 —— 07 | | Ks. Salin po 40 z łr. m. k. . . 39 75 40 25
St. Genois po 10 zlr. m. k. SO 50 31 5092 — 

91 75
92 26
ił ii or. S tan isław ow ska (pożyczka) po

20 z lr  w. a. . . . . 20 50 21 50- -- — 82 76 W aldstein po 20 zlr. m. k . 22 25 22 75

99 50
86 • - 

1 0 0 -
W indischgrat/, po 20 zlr. m. k. 2C 28 25

90 — 
1 0 5 -

93 — 
I '1;, 25

(D ttW iz y  S a i ie s ię c z u o .)
57 6010. > — 1 o 30 Berlin 100 m aik ......................... 67 30

98 - - 93 25 F ra n k fu rt 100 marle . . . 57 6 ) 57 75
90 25 96 75 H am burg 100 marl; . . . . 57 60 57 <75
------- — L ondyn iOU funt. sz te rl. . . 118 - 118 75

75 — “ c r.i •) ...1
Paryż 100 Irauków  . . 47 2 47 50

pruszę
w szystkie te 24 sztuk razeai w elegan 
kiciu etui dawuiej 24 z ł , teraz 10 zł

tf a 7. t u k  łyt**k
0 „ n o ź ó w0 n widelców
6 „ ł y a e c z ,e k  do  k a w y

T c  ka rne  p r z e d m i o t y  d r e b r a  l i r i t a o i a  w  iło.4ci  a z t u i .  w e l e g a n c k i e j  s z k a t u ł c e  7  i ł .  
Z a m ó w i e n i a  *a p a b ra b i iM u  )>bcz luweu t  lub  g o t ó w k ą  n a t y c h m i a s t  i s u m i e n n i e ,

R o i k e n t k u r u i i i t r b s s c  K r ,  2 0 .E . P uiłVt>, W ieu ,

za

iilHKlI

o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o o o o
°  C. k uprz. gal. akcyjny r  ‘

ulica Akademicku
I. Pow rósła z włókien kokosowych,' 

tańsze od słom ianych bo każde z nich 3 
żniwa obsłuży a kosztuje po lb 4 ct. czylij 
5u0ó jztuk V. 100 kilogr. 64 zł.

II. Znaczniki liczbowe do znaczenia' 
E g z a m i n o w a n y  piłowanego drzewa na 1 do 5 liczb za

i , , 'prostem przyciśnięciem  reki wyciskają

ekspedytor pocztowy ?“i‘e[2 lG0eny zlr‘ 4-70’ G s589oi,2-si''
-nikujc miejsca. Bliższa wiadomość pódl 111. Stoliki z tro c in , m edalionowe z 

W . poste restante Nowe- [odciskami w ypukłem i od z! 8 do 1 1 75,

FrutW Wyszalycki
dr. medycyny

ch i ru rg j i ,  a k u s z ę d i  i okulis tyki 
ooiud! s ta le

w  D y n o w i e ,

BANK H IPO TECZN Y
wydaj u we L w o w i e  i przez Filje v 

Krakowie, ('zerniowcaęh iTiirnopoJu

Isygnaty  kasowe

najnowszego zbioru pn n ajp rzystęp 
niejszych cenach.

Sprowadzam ją z  najlepszego źró
dła i ty lko  matcml purtja 11 
aby zav,3zen,ij3J»ieżs/.i, mieć na sk ła 
dzie. Równocześnie polecam piękną 
F A K  liF  iło zapuszczania  
podłogi. 3911 1—8

J. Sidorowie/,
aptekarz w K o ł o m y i .

Najcelniejszy sr&aek
p rz e c iw

goścowi i rfumaty/niowi
jest iii/o?. Henryka Bloch w cłger

wynaleziony
wyskok yośocowy (Gichtgeist),

pomocą klórego po 24gcd2in- 
ineiu użyciu przez nacieranie cier
piących miejsc, g o f ic ie e  i »» u *  
i u i a t y z u i  ustępuje.

Ten wyhoruy śiodck został a. 
18. kw ietnia 1877 r. przez Izbę han
dlowo- przem ysłow ą w E»ei 7.atw>er- 
Hzniiy i u iarką ochronną opatrzony.

< -ena. flakonu I z t , za gotówkę 
lub zal czertjfcfn 1 zł. IS ct. O dprze
dający otrzym ują 20°/0 rabatu 

S k ł a d y  będą urządzone we 
wszystkich większych m iastach .— 
Św iadectw a i pisma dziękczynne, 
wysławione przez 400J znakom it
szych osobistości, mogą być p rze j
rzane. 3<Sj 3 ■ 3

Zlecenia za ła tw iają  się odwro
tną  p tcz łą  i najsumienniej.

H e i u r i c ł i  B l o c a  w Eger (Ct«chy)

P>
afiecscin T .  
m i a s t u . 38;>7 1—

RĘKAWICZKI
w najlepszym  gatunku ,  glacć  prag- 
s k e ,  inęzkic o jednym guziku, dam- 
:c,i( o dwóch guz. zł 1.10, męzkic 
n 'L-.-óch guz. zł. 1.2n, najnowsze z 

\vrsr ,w ii-m angielskim  żł. 1.20. 
E a r n i e  w ł a s n e g o  w y r o b i :  uinzkie 
•> .!>:•:>(. g a z ik u ,  damskie  o dwóch 

zl. 1 2 męzkio o dwóch g u 
zik.-.! h zł. ' . 3 0 .  

^ 'o ćn tiZ K j s k ó r z u n e  i w s z e l 
k i e  w y r o b y  r ę k a w l c z n i c z e .

Si tSA  Y U A T K I , K Z  t Ł K  K K I ,  
K O Ł N IE R Z E , M ANS7.F.TS , 

Koszule m ę /k . .  skarpetki, chustki,
Sn-ln’, l',inisole i Parasolki,

. A u G .  ]*ri AKE8Y. CZAPKI ,  
b l  /  I! g u t a p e r k o w e ,

rLEDY KUFkY i T0R8Y podróżne,
i e i : z v i k >1:v  T o a l e t o w i - :  , 

pi . . n  d/;irvu YYoda k o lo ń g k a  itp.
jiólSfajii najtanie j  2—y

\

takież waz.ony do biletów w izytow ych od 
zł 4.15, 4.75 i 5 zl., ścienne torebki, p u l
pity, ramy i różne ornamentacje.

IV. N ajnowsze i najtrwalsze m aszyny  
do ostrzenia i zębienia pił, tarcze szinir 
głowo angielskie i n iem ieck ie; piły ta 
śm jw e, cyrkularki na osi osadzone , ma
szyny do obróbki i piłowania drzewa, 
am erykańskie, angielsk ie, n iem ieck ie, 
francuskie, krajowe, czesk ie i austrjackie.

Praw da!!
źo najlepsza

M ś i a  Herbata
w wyłącznym składzie herbaty

'TZYDORA WOIIL
3859 we Lwowie, 4 — 10] 

ulica Bykstuska 1. 4. 
Zamówienia za zaliczką pocztowa.

6.000 zlr.
jest do wypożyczenia na pewną 
hypotekę w p ierw szeu  miejscu. W ia
domość bliższa przy ulicy K urko
wej pod 1. 2. na I, piętrze. 3878 4 - 4

lilii

ul. Halicka l. 19.
■■■ w» zam ówienia z prowin- 
t,.-< /.uiauiy odwrotną jrocztą, 
; . - . io *ą opakowanie, 

i żądanie tranko.

\ p i łe p - ś j  em
j 3 ’ i ; j-.r.-.-i,-/k;i: lc / .y  l i s t o w n i e  lekarz 
g [ J  -;,e,':.,lny D r .  K i l l i s c h ,

i i.--1..-.,11. Drczileu, (Sachsen).
34M 5 V

s.OOO skutecznie wyleczonych.
Ku miłej a najcickuicszej zabawie

Niewidziana dotąd w Europie
W różka arabska,

esy i ' ii.ń-cHn kG-uU wy r.-.L-ąi* ićjdgadująca
/ :iii,iicv:ajiic,> trafnie przeznacaame, czasy i 
r. tpalik . > !r lądując.; sit; z 60 kart symbo
lu  Jnv Ir raz z objaśnieniem, wyszła ua- 
kLi-Uii, i ;t: rafii J. Kostku-wicza We Lwo- 

io ul. S*,i,i..»ki;*go 34, i jest tamże do na- 
bj !;i. Gśi-it egzemplarza 1 zl. 20 c. w. a.

B. I" ifsięgarzniii i kupcom odstępuje 
się rai-ar.

S k ł a d y

FORTEPIANÓW
Ludwika Marka

we LwoT/io przy 
ulicy Teatralnsj 1. 
10 w Czerniow- 
cach u J /jwoni- 
czeka, otrzymały 
nowe zapasy forte
pianów i pianin * 

Paryźl Pleyela z Wisdnia Bóseudorfera, 
■Sclmeigh fora. Prombergera i wielu innycli 

jjmnjlepioycti tabryir, tudzież tishannonie i 
kurgauy amerykańskie.

Gwarancja na lat IO. 
ltabat z cen fabrycznych.

NiiJCińszu wypożyczalnia od 
o do 10 zir. miesięcznie.

3708 5 - V

V Ił

F r y z j e r  d a m s k i  i  . : i c * k  i ,

STANISŁAW KOMONICO.
otworzył swoj

Z A K Ł A D  1 F I l A C O W A l j ę
w domu p. Schie l. 16 ulica Trybunalska, tve Licuwie,

(obok handlu kapelusznickiego W. Miitza), 
i wykudujj p, dług najnowszej urody f r y z o 
w a n i a  w ł o s ó w ,  tudzież K o l e n i a  po

stałych, nader niskieh cenueh, a to:
strzyżenie lub fryzowanie włosów £ 0  ct. 
wykwintne golenie z pomadowaniem IO  „

Panowie akademicy plącą połowę, 
fryzowanie d.,uiskie 5 0  „

Peruki damskie i rnęzkie od 3 do 0 zł.
B ile t nu 12-razowe strzyżenie lub fryzowanie 

włosów 2  złr.
Udzielam także naukę I c y z o w  a n i  a  U, tu i  „ k i e g o  

sp >sol u, t ik przystępnego, że po ilku lekcjach dokładnie tej nauki nabyć można 
' dając tak niską cenę i ręcząc za prędką i wybi-ruą usługę, mam na

dzieję, ie  Szanowna P. T. Publiczność raczy mój Zakład licznem odwiedza
niem i zamówieniami zaszczycić. Najniższy sługa

S tan is ław  K o m u n ick i

PwffBns o Ja
według nowego

BI
G A L I C Y J S K I

j W Y U 0  U Y 8 P  E C J  A L N  E.

P A R !  T M E R J A
! AUX VIOLETTES DE PARMĘ 

a:i>. a»5NAi:i>
j My -Po Al X V!i)I,!-;TTKS DK PARMĘ 
j : -.cnej,! dla «ł,ustek AUX YIOLET- 
j l'V.s l e  V|RM i,; 
i ' Ao i* taulctw-m Al"

' " PARAft
YIOI.EfTKS

i i ,!" !?  \  v u ,l k t t e s d e  p a il m e
jolejea Al V1()I,!'.tTES DK PARMĘ 
I Z  AUX VIOLF,TTKS DE1 rALtjlr*

Kosmetyk AUX  
UARME 

37, Boulevard 
We L w ow ie i /  magaz perfum pn 

neyera i Leona, S rzyźowskiego i w 
aptece P. Mikolascha.

V10LETTES DE  
3424 20—20 

de zwrasDourg, 3 7 .

Zakład zastawniczy i kredytowy
we Lw ow ie, n i. T eatralna w gm achu teatralnym

u d z i e l a  p o ż y e z k i  n a  z a s t a w

a) Wyrobów ze zrota i srebra i innych drogich kruszców;
b) Towai iw i lanych przedmiotów nowych i używanych;
c) Papierów publicznych wartościowych;

Przyjmuje wkładki ua książeczki oszczędności 
począwszy od 1 zl. do każdej wysokości i oproceatowaje takowe

po 7  od sta.
Zwrot wkładek do 50 zł. uiszcza się bez wypowiedzenia. 

luO zł. z 3duiowem wypowiedzeniem 
25u zł. z 10 „
500 zł. z 20 „

1000 zł. z 30 „ "
G o d z i n y  u r z ę d o w e :  od 8.

I 8695 4 - ?  3 .
do 12. w południe, 
do 5. po południu.

4 ’ j ,  proc płatne w *30 dni po w ypow iedzeniu  q  
5  „  6 0
5’ia „  „  90

Lwów 28. sierpnia 1877.
Q  D y r e k c j a .
■ (Przedruk niebędzie opłaconym.) 3684 5—?

OOOOOOOOOOOOO o o o o o o o o o o

Wyprzedaż masy koukursowej S. T.
E . F  O  U  1 ,

c. k. handlowo sądowy zaprzysiężony taksator we W iednie, sprzedaje w lokalu
otworzonym  wc Lwowie przy u licy  Karola Ludwika nr. 11

o  p o ł o w y  c e n y  *^53 
płóciemią bieliznę męzką i damską, towary warsztacikowe
i rozsyła t.akowu na zleceniu listowne do każdej miejscowości za nadesłaniem  
gotówki lub zahtrzamem, jak długo zapas wystarczy, z masy koukursowej po 

.S. T J  o 5 0  pret. t a n i e j ,  a to:
Koszu'e luężkie rumburskie, dawniejsza cena ó — 7 zł teraz 2',1 do '-1 z ł.

Z & tv a rd rA«Dia
itdpooieffa się i leczy przez użycie 

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywana przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
pokkim języku. W Paryżu p. Behaut, rue 
8t. Quentin 24. Wymagać należy aby 
pigu L i Cauyaina znajdowały się w pude 
taczkach kartonowych, włożonych w pudeł- 

ika blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
dow; ł się napis C a u u a i n .  3917 5 —7 

I W Paryża p. Behaut, rue St. Quentin N. 25.
Dostać można we Lwowie w aptece! 

p. K . fiiuoiasclia i Z. Hackera, 
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Trau 
czyńskiego i W. Redyka; w P o z n a n i u  
W upt. dr. M arkiewicza; w B r o d a c h  v 
ant. pp. M. Kullak i Franzosa.

Rumburskie chusteczki do nosa, wyborny gatunek 6 - 8  teraz if  d,P4 z l  
Weba rumburska, 40 łokci polskich 20 z ł. teraz U zł.
Rumburskie ręczniki adamaszkowe, 12 sztuk <2 z ł. teraz 4* 2 zł. 
ltumburski: serwety adamaszkowe 12 sztuk 10 zł. teraz 4 z ł.
Damskie szlafroki weluiane, ubrane aksemitem 20 zł. teraz 8 zł.
Damskie spódnice wełniane czerwone lub szaruczkowe, także czarne S zł. te 

raz 3 zł. 30 ct.
MJzkie kaftaniki zdrowia, wełniane z  długiem i rękawami, na zimę, nader do

skonałe 7 zł. teraz '2 zł. 50 ct. po 3 zł
Męzkic kalesony zdrowia z najlepszej wełny, do prania 6 z ł. teraz 1. z ł , 1

z. 50 c t , 2 do 4 zł.
Poń zochy damskie rę :znej roboty i skarpetki, tudzież maszynowe, w najlep

szej jakości, tuzin zł. 4, 6, 6 do 10 zl.
Damskie koszule płócienne lub szyfonowe, w dobrym gatunku, haftowane, ko

sztują teraz 1 z ł. 50 ct. do 2 zł. 50 ct.
Damskie spódnice z pikowego barchanu, spodnie, goi sety nocne, t o d z i e ż  z szy

fonu, pięknie ubrane, kosztuje teraz sztuka tylko zl. 1.50 do zł. 2.fiH. 
1030 tuzinów francuskich batystowych chustec.zok do nosa z kolorowemi 1 ra

jam i, obrąbione, tuzin tyiko 2 zł. 50 i t  
1009 sztuk koszul mązkich szyfonowych, bez kołnierzyków, pięknie wykuńrzone, 

czoiio, dla każdej objętości szyi dawniej 4 zt. tn-az 1 zl. 80 ct. 
m r  Bezpłatnie przy zakupnio tow.-.j[ów za 30 -zlr. udziela się 12 sztuk chu 

steczek batystowych. 8902 1 —7
A  t  W y p r z e d a ż  rnaMy k o n k u r s o w e j ,  E . F o g l ,

v S  ■ °- ^ h a n d lo w o  - a ą d o ir o -z a p r z y  ię ż o n y  tafcimloi- w e  
L w o w ie , p r z y  u lic y  K a r o la  L udw ika 1. J l.

f!hnrnłiv ■yflv ty$,ne c:syliV<j1UJ U U J  weneryczne, tak dwie 
Żo powstałe jako też zaniedbane lab źle 
wyleczone,— wszelkie inne tympodobne 
słabości,— zgubne skutki sam ogw ał
tu  n. p. obłsbienie nerwowe, upływ ua 
sienią, impotencję, początki suchot itd. 
leczy na podstawie ścisłych badań i li
cznych doświadczeń podług najpew
niejszej w żadnym kierunku nieszko 
dliwej metody, gruntownie i pod naj 
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób 
syfilitycznych i skórnych, praktyczny 
lekarz medycyny, chirurgii i aknszerji

J a n  H u r p i e l ,
przy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domu 

Rałntowskiego we Lwowie, ordynuje 
ud 9. do 12. pized. i od 2. do 5. po 
południn— Zamiejocowym, którym na 
przeprow adzenin kuracji w ścisłej dy
skrecji (w małych miastach i wsiach 
prawie uitmożebnej) za leiyć powinno, 
udziela rady listownie i w ysela lekar
stwa w ten sposób, iż adresat najmniej 
szemu podejrzeniu uledz niemoże.

Jednego słabego może na czas 
kuracji pomieścić u siebie. 3700 22 -48
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Kantor wymiany
c. k nprzyw, yalic

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

w s z y s t k i e  e l e k t a  I  m o n e t y

pod warunkami imjprzystępniejszemi.

® #„ L I S T Y  h i i c o t e c H u e ,  §
które według prawa z duia 1. lijlŚi *1868 D /.| PP. XXXV III. N. 9 3 ,  
i najw. post. 2 unia 17, grudnia 1871, mogą być użyto do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kam yj małżeńskich wojsko
wych, na kaucja służbowe i wadja są  w tymże fcautorzo do nabycia

S a i r  Wszyątkie'.olecenia z prowincji wykonują się oe/włoczum 
po kursie dziennym, uez doliczenia prowizji. 3 6 S 3  10—7

Bardzo łubiane
i wurtoścm 

LOSY!
k a ż d y  z  t y c h  l o s o w

musi wygrać
F r y b u r a k i e  l u s y  ; rocznie 

cztery ciągnienia. Najbliższe cią 
gnienie juz 15. listopada.

Główna wygrana 45000 frank. 
w złocie.

Cena losu 15 złr.
Szczególnie du polecenia!

Ba r  l e i  t a  l o s y  1 O 0  l i *
r o w e ;  rocznie 4 ciągnienia. 
Najbliższe ciągnienie 2". listop.

Główna wygrana 100000 lir. 
Każdy los może kilka razy 

wyciągnąć główną wygranę! 
Cena losu 15 zł.

M:e i l l o l a ń s k f  e 10 l i 
rowe lo&y i  rocznie 4 c ią 
gnienia. N ajbliższe ciągnienie  

16. grudnia.
Głóicna wygrana 100 U00 lirów. 

Cena losu 7 z łr

Wfcikeckle losy; rocznio 2 
ciągnienia. Najbliższe ciągnie
nie 31. g©udnia.

Główna icygrana 80.000 lirów, 
Cena losu ty lko  12 złr.
Prawie we wszystkich 

tych losach przewyższa naj
mniejsza wygrana ceiię losu.

W szystk ie pow yższe lo sy  opa
trzono są niem ieckim  stemplem pań
stwowym  i d latego są wszędzie łatwo 
do nabycia, a za nadesłaniem  wyżej 
wymienionej ceny u 3613 1—3

Bormann Bodek,
B ankgeschatt in Leipzig.
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d la  D am  i K la g az y n iw  1
Prugnąc nastręczyć każdemu domowi tak n-ozbędny apu- 

sób nuuczeiiU się kroju damskiugu, uwzględniając ©raz, że nie 
każdemu pozwalają okoliczności poświęcić czas sy„tematycznej 
nauce, ułożyłem liuwszy sposób całkiem mechaniczny. Praca 
ta tylko co opuściła prasę w Warszawie pod tytułem

Patrony kroju damskiego

v ł* * .* L ie f o s  L  j  Ł

i nadeszła do L n f t w a .  Patrony odbite są na 6 tabl. lużego 
formatu ze 1>2 fig. i opisu 8 stronic we dwa tomy, Pocług 

- • tych patronów każda osoba, nawet wcale nie znająca kroju, będzie w możności ( j  
ty bez niczyjej pomocy krajać, wszystkie najnowsze rozmaite f sony zręczne do ty 
^  figury niji/ylk© P»d szyjS ale i wycięte, począwszy od najotylszej osoby aż do ty 
2  n jurniejszej dziewczynki, nie potrzebując wcale rysować formy. Niniejszy pod- 
ty ręcznik może oddać wielką przysługę w każdym domu prywatnym, w maga 
ty zynuch i pracowniach, dlatego ie jebt praktycznie ułożony, z mody W zasu- 
^  dreie nigdy nic wychodzi i zawiera wielo wyjaśnień technicznych dla robią- 
ty cych suknie a dla wielu jeszcze nieznanych.
ty Mają łaskawe panie do wyboru dwie pewne metody kroju sukien prze-
^  zeninio opracowane i wydane: mechaniczną w patronach, a zasadniczo-nauko- 
nl wą w dziele pod tyt. Najnowsza 1 najpraktyczniejsza metoda krojn su
ty  hien damskiih, wydaiiie 3. Dla osób pragnących rysować samodzielnie formy 
y  nietylko na fasony do figury, ule i na .rszystkie okrycia i paletoty, dla tych 

» jest najodpowiedniejszą nauka kroju w mojem obszornem dziele, a patrony 
ty zaś osiągną aWoj cel wyborny tam, gdzio nie mogą poświęcić się nauce zasa- 
^  dniczej, a potrzebują tylko form. Cały zeszyt patronów kosztuje 3  złr. Dzieło 
ty zawierające 10 0 figur, tekstu arkm zy 10 5  złr.; nabyć można każdego czasu 
ty w Z ikl&dueh moich nauki kroju we Lwowie ulica Halicka ur. 13 w Kra- 
io  kowic ulica Reformacka nr. 254, w łlarsi-.awie ulica Miodowa nr, 1., w Tar- 
*  nowie w ho’ Ru galanteryjnym Miebala Głodzińskiego, w Nowym bąmcu u 

 ̂ p. Królów,. Na nauzę kroju zapisywać się można każdego czasu jak dawniej 
Ułr i nadal.

X

f i
X
X
X
X

3 8 3 1  5 -
E w m t j  K ł o d z i ń s k i

autor : ydawca najuc wszej metody kroju.

BQ rjs is ty  i a ?  y / r s a ź f i s  A  S k e s Ł t .  .
m


